Li 


MARCONI 
- genialny wynalazca radja, 
- obchodzić będzie 25 kwiet- 
mia 60 rocznicę urodzin. 


ROK XII. 


Tajemnicza pasażerka do 
mego napadu bandyckiego. 
nością za zbrodnię ukry 


Łódź, 17 kwietnia. ! 
üg) Dziś w nocy, o godzinie 2-ej, i 


do lokalu VII komisarjatu wbiegł doroż- | 


karz. Był podniecony j tak zdenerwo* |stkich stron, domagając się 


wany, że ręce mu się trzęsły i nie mógł 
początkowo wymówić ani słowa. 
chwili dopiero wykrztusił: 

— Panie przodowniku! Zbrodnia!.+ 

Słowa te zelektryzowały wszystkich 
A gdy wreszcie dorożkarz uspokoił się 
nieco, opowiedział zadziwiającą historię 

W nocy, gdy jechał po ulicy 
zawołał go naraz jakiś mężczyzna, Pod 
jechał do chodnika i wówczas ujrzał le- 
żącą na ziemi jakąś młodą kobietę w 
kałuży krwi. Mężczyzna wziął kobietę 
na tęce, wniósł do dorożki i kazał je- 
chać na ulicę Narutowicza 22. 

— Prędzej! Stało się nieszczęście! 
— wołał, 

Dorożkarz zaczął popędzać konia. 
Przed bramą domu na ul. Narutowicza 
mężczyzna wyszedł, zapłacił za kurs i 


= Mistrza bata uderzyła wszakże oko” 
liczność, że mężczyzna, rozmawiając z 
nim odwracał głowę, jakdyby chciał u- 
krywać swą twarz, Gdy znikł w bramie 
wraz z kobietą, dorożkarz zauważył, 
że całe siedzenie w jego wehikule jest 
zbroczone krwią. Natychmiast przyszło 
mu na myśl, że dokonane zostało mor 
derstwo i pognał czemprędzej do komi- 
sarjatu, by zameldować o swem spo- 
strzeżeniu. | 
Komisarjat natychmiast zadzwonił 
do pogotowia ratunkowego j po kilku- 
nastu minutach karetka pogotowia oraz. 
kilku funkcjonarjuszy policji spotkało 
się przed bramą domu na ul, Narutowi- 
cza 22, Krótkie przesłuchanie dozorcy 
skierowało jch odrazu na właściwe tory: 
Policja wraz z lekarzem wkroczyła do 
mieszkania Mieczysława Kacprowskie- 
go. 
tomną kobietę. 
stwierdził 'z przerażeniem, iż ma ona 
11 głębokich ran zadanych nożem w 
głowę i piersi. W stanie niemal bezna- 
dziejnym odwiózł ją do szpitala św. Jó- 
zefa, a tymczasem policja rozpoczęła 
przesłuchanie Kacprowskiego. i 
Uwagę policji zwróciło 


azmi dziw- 
ne zachowanie się właściciela mieszka- 


I istotnie na łóżku ujrzano nieprzy= 
Gdy lekarz ją zbadał 


nia, Był zmieszany w najwyższym stop 
niu. Na pytania policji dawał początko 
wo wykrętne odpowiedzi. A później 
zeznał, że spacerował na ul, I Maja wraz 
ze swą przyjaciółką Weroniką Gomula- 
EANTA ERE WERE EERO 


Trup młódej kobiety 
na torze Widzew =Andrzejów 


Łódź, 17 kwietnia. 

Dziś rano na torze kolejowym mię- 
dzy Widzewem a Andrzejowem znale- 
ziono zwłoki jakiejś kobiety z obciętą 
głową. Kobieta mogła liczyć około 25 
lat. Nie znaleziono przy niej żadnych do 
kuimentów, które pozwoliłyby na usta- 
lenie jej tożsamości. Nie znał iei rów- 
nież nikt z okolicznych mieszkańców. 

Taiemniczy trup budzi wiele domy- 
słów. Niewiadomo, czy miała miejsce 
zbrodnia, czy samobójstwo, czy też nie- 
szcześliwy wypadek. 

FE-ergiczne dochodzenie wtei spra- 
wie trwa. 


WYDANIE: A BCDEFGA 
IJKLŁEMN =P 


Po | wzywając pomocy, rzucili się na nią, 
nie dano mu wiary. 


I maja, | niezwyk 


wniósł nieprzytomną, pokrwawioną ko- 
biete do domu. 


kówną, gdy w pewnym momencie doko- 
nano na nich napadu. Jacyś bandyci, z 
nożami w rękach, obstąpili ich ze wszy- 
pieniędzy, 
A gdy Gomulakówna zaczęła krzyże 

u 
jąc nożami, 

Tłumaczenie to było tak mętne, 
Natychmiast wzię- 
to Kacprowskiego: w krzyżowy ogień py 
tań, wska wyszła na jaw rzecz 


a. 
Okazało się, że KacprOwski jest su- 


tenerem, Weronika Gomulakówna 


nt ia z — 
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Cena 10 óroszy 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


WTOREK, 17 KWIETNIA 1934 ROKU. 


CENA 15 GROSZY 


istotnie była jego przyjaciółką, jest jed- 
nak prostytutką, zarejestrowaną w po- 
licji  sanitarno-obyczajowej. dłuż- 
szego czasu Kacprowski teroryzował ją 
formalnie, odbierając każdy  zarobiony 
grosz i bijąc ją okrutnie w razie odmo- 


że Dziś w nocy śledził ją jak zwykle i 


gdy opuściła o godzinie l-ej jakiś _ dom 
schadzek na ul. I Maja, zażądał pienię- 
dzy, Teroryzowana kobieta odmówiła, 
zaczęła się z nim szamotać i bić A 
wówczas Kacprowski wyciągnął nóż 
kuchenny z kieszeni į zaczął zadawać jej 


* A 
HARRIMAN 
słynny finansista amery= 
kański został aresztowany 
za prowadzenie fałszywej 
księgowości, 


Nr. 106 


Krwawa zemsta sutenera 


rożki z 11 ranami na ciele ofiarą rzeko- 
—Sutener w obawie przed odpowiedzial- 
ł swą ofiarę we własnem mi 


aszkaniu 


naoślep ciosy. Jak silne były te ciosy, 
świadczy fakt, iż w pewnym momencie 
nóż złamał się na czaszce nieszczęśliwej 
kobiety, która padła na ziemię nieprzy- 
tomna. . 

Wówczas Kacprowski opamiętał się. 
Bojąc się odpowiedzialności, postanowił 
odwieźć dziewczynę do swego miesz: 
kania, licząc się z możliwością ukrycia 
swego bandyckiego czynu, Nie udało 
mu się jednak wskutek spostrzegawczo- 
ści dorożkarza. Okutego w kajdany od- 
prowadzono go do aresztu urzędu sled- 
czego. ( 


fo robił Trocki w willi pod Paryżem? 


Wielka ilość zużytego prądu elektrycznego. — Nagły wyjazd 
Trockiego w nieznanym kierunku | 


Paryż, 17 kwietnia. 

Wczoraisza „Republika“ podała o 
wykryciu w wili w bobliżu Paryża 
mieszkania b. komisarza sowieckiego, 
Lwa Trockiego. 

Wiadomość o pobycie b. komisarza 
bolszewickiego w tak bliskiej odległości 
od Paryża, wywołała w prasie francu- 
skiei wielkie poruszenie. 

Na temat trybu życia, iaki Trocki 
prowadził w swej willi, krążą najfanta- 
styczniejsze pogłoski. Willa posiadać 
musi swe tajemnice, albowiem do ja- 
kichś robót w domu użyto przed paru 
miesiącami kilku robotników. Zastana* 


wiające jest również wielkie zużycie | 


ZR RDM w. willi, Naogół za- 
Obserwowano, iż po godz. 10-€ej wiecz. 


pali się tam zazwyczaj jedna“ załedwie, 


lampa. To też znaczne zużycie prądu 
przypisać należy innym jakimś okolicz- 
nościom. W pierwszym rzędzie nasuwa 
się oczywiście podejrzenie, iż czynny 
był tam motor elektryczny, poruszający 
—— jak przypuszczać należy — maszynę 
drukarską. Jest oczywistem. iż maszy” 
na drukarska b. dygnitarza bolszewic- 
kiego produkować mogła jedynie ulotki 
komunistyczne. 

B. minister 


spraw wewnętrznych. 


miesiącami kilku robotników ZastanacooB. m m pr 
Ekscesy arabów w Tangerze 


Tłum zdemolował kawiarnię, na której była wywieszona 
flaga sjonistyczna 


, Londyn, 17 kwietnia 

Reuter donosi, iż w Tangerze (Marok- 

ko francuskie) doszło do poważnych 

starć pomiędzy ludnością arabską a ży- 
dowską, s 

Od dłuższego już czasu zaobserwo- 
wać się dały na tym terenie wrzenia, 
które znalazły swój wyraz w drobniei- 
szych starciach, skierowanych prze- 
ciwko żydom. 

Wczoraj przed jedną z wielkich ka- 
wiarń tangerskich, położonych w śród- 
mieściu zgromadził się liczący około 2 
tysiące osób tłum arabów. którzy do- 
magali się natychmiastowego zdjęcia 
zawieszonej na kawiarni flagi sionisty- 
cznej. Gdy żądaniu ich nie stało się za- 
dość, demonstranci wtargneli do ka- 
wiarni i w przeciągu kilku minnt zde- 
molówali ia doszczętnie. Goście Toz- 


Wypadek pasażerki 
„Kościuszki“ 


Casablanca, 17 kwietnia. 

Pani Zofia Charlemagne pasażerka 
„Kościuszki“ uległa wypadkowi samo- 
chodowemu w pobliżu Marrakesz. Pa- 
ni Charlemagne nie mogła kontynuować 
podróży na statku i pozostała w szpita- 
lu w Casablanca. 

„Kościuszko“ odpłynął w poniedzia- 
łek o godzinie 19-ej do Las Palmas. 


biegli się w popłochu, kilkunastu z nich 
jednak, przeważnie żydów, zostało dot- 
kliwie pobitych przez podnieconych ara 
bów. Naskutek odniesionych obrażeń, 
dwai żydzi zmarli. : 

Silny oddział wojska przywrócił po- 
rządek, aresztując kilkanaście osób 
wśród demonstrantów. 

Przedstawiciele ludności żydowskiej 
zwrócili się do władz francuskich z żą- 
daniem wzmocnionej opieki, albowiem 
obecny stan rzeczy zagraża w silnym 
stopniu niebezpieczeństwu ludności ży- 
dowskiej. 
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- Gdańsk, 17 kwietnia. 

Na dworcu kolejowym w Oliwie do- 
szło do zajścia, spowodowanego przez 
trzech umundurowanych członków bo- 
jówki hitlerowskiej. W wyniku zajścia 
obitych zostało dwu polskich urzędni 
ków kolejowych. Ponieważ bójka ta 
zdarzyła się whallu dworcowym, urzęd 
nik kol. Stoła zwrócił się z wezwaniem 
do natychmiastowego uspokojenia się. 
Wówczas jeden z hitlerowców uderzył 
urzędnika pięścią w twarz, obrzucając 
go przytem stekiem wyzwisk. Kiedy 
przybiegł na pomoc wezwany „dyżurny 
ruchu, Kryszewski, napastnicy rzucili 
się na niego, a jeden uderzył go kaste- 
tem w twarz, tak, że urzędnik zbroczo- 
ny krwią, upadł na ziemię. 


Chautemps. przyznał na łamach „Ma- 
tina“, że udzielił Trockiemu żezwolenia 
ńa pobyt we _Fratcji, a to ze względu 
na fakt, że klimat Korsyki jest szkodli- 
wy dla jego zdrowia. Minister wydał ze 
zwolenie na własnę ryzyko petenta i nie 
widzi w tem żadnego kroku nadzwyczaj 
nego, tembardziej. iż zachowanie się 
Trockiego nie dało żadnego powodu do 
krytyki i niezadowolenia. 

Największe dzienniki paryskie „Ma- 
tiñ“ į „Echo de Paris“ domagają się wy 
dalenia Trockiego z granic Francji. 


Paryż, 17 kwietnia. 
(PAT). Dzisiaj rano o godz. 6-ej Troć- 
ki wraz z żoną opuścił willę w Barbis- 
son, udając się samochodem w niezna- 
nym kierunku. i 
Jak się okazało, Trocki mieszkał w 
Barbisson od kwietnia r. 1938. d 
Podobno Trocki udał się w kierunku 
granicy hiszpańskiej. 
ENEEDO TKANE FRANZ UE OWKASRZ E 


Tragedja uwiedzionej 


X Łódź, 17 kwietnia. 
(iz) Uwagę przechodniów na ulicy 
Piotrkowskiej wzbudziła jakaś młoda 
dziewczyna, z maleńkiem dzieckiem na 
ręku, która słaniając się, szła z opusz: 
czoną głową i w pewnym momencje, 
przed pramą domu nr. 25 padła nieprzy* 
tomma na ziemię. 

„Dokoła leżącej zgromadził się tłum. 
Wezwano pogotowie. | wówczas wy= 
szła na jaw tragiczna historja.' 

Maria Chodyńska, 17-letnia dziew- 
czyna, była służącą. Przed rokiem po- 
znała pewnego mężczyznę, który obie- 
cując jej ślub uwiódł ją, a gdy dziew- 
czyna przyznała mu się, że ma zostać 
matką, — więcej się nie pokazał, 

Dziewczyna ukrywała swój stan jak 
długo mogła. Gdy jednak chlebodawcy 
zauważyli, że jest w ciąży — zwolnili 
ją z pracy. Rozpoczął się okres 'włó” 
czenia bez celu po ulicy į życia z.żebra- 
niny. Przed kilkunastu dniami zgłosiła 
się do`szpitala miejskiego, czując bóle 
porodowe, a po porodzie, wraz z nowo” 
narodzonem dzieckiem 'znalazła się znów 
na ulicy. Bezdomna i głodna wałęsała 
si przez kilka dni, aż wreszcie z Wy- 
czerpania zemdlała. | 

Odwieziono ją wraz z dzieckiem do 
szpitala. 


i 
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Lienaskował najmie 
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go spiega niemieckiego 


b "W" 


Po zawarciu pokoju dwaj b. wrogowie nawiązali nici 
serdecznej przyjaźni. 


Kapitan von Rintelen na ślubie córki szefa wywiadu angielskiego 


(z) Autorem najciekawszych powie= 
Ści jest samo życie... Mały kościółek w 
Lindhorst (Anglia) będzie w naibliż- 
sżych dniach terenem spotkania dwuch 
dawnych wrogów — admirała angjel- 
skiego Halla | szpiega niemieckiego von 
Rintelena, którego admirał Hall Osobiś* 
cie przed wielu laty zdemaskował i are» 
sztował. 

Podczas wielkiej wojny admirał Hall 
był kierownikiem tajnego wywiadu ad- 
miralicji angielskie]. Tajemniczy „pokój 
Nr. 40“ w Whitehall, w którym rezy= 
dował Hall, koncentrował wiele nicj, 
wiodących do wywiadu niemieckiego. 
Zdarzało się często, iż okręty angielskie 
wychodziły naprzeciw statkom niemie- 
ckim, nim te otrzymywały rozkaz 0- 
puszczenia portu. 

Tajny rozkaz admiralicji niemiec- 
kiej był wcześniej znany wywiadowi 


angielskiemu, aniżeli właściwym czyn= 
nikom" nieprzyjecielskim. Każda depe- 
sza sztabu niemieckiego dostawała się 
niewiadomemi drogami do pokoju „Nr. 
40“, gdzie specjaliści odcyfrowywali 
najbardziej skomplikowane szyfry nie- 
młieckie. 

Jedna z takich właśnie depesz spo- 
wodowała spotkanie admirała Halla z 
największym niemal szpiegiem. v. Rin- 
telenem. Pewnego pięknego dnia na po- 
kładzie jednego z okrętów  holender- 
skich, przybyłego do portu londyńskie= 
go, zjawili się dwaj oficerowie w towa- 
rzystwie -dziesięcii żołnierzy. 

Poprosili oni grzecznie. abv pewien 
pasażer, posiadający wprawdzie pasz= 
pört na nazwisko obywatela szwajcar= 
sklego p. Hacha, udał się z nimi na ląd. 

Nie pozwolili mu nawet przebrać 
się i tak jak był, w płaszczu kąpielo- 


wym, kapitan von Rintelen, który ukrył 
się pod niewinńem nazwiskiem obywa- 
tela szwajcarskiego — pomaszerował 
do „pokoju Nr. 40". Tutai admirał Hall 
pogratulował swemu przeciwnikowi z 
okazji jego niezwykłych „wyczynów“ 
i. osadził go w areszcie. i 
Zapoczątkowańa w tak niezwykłych 
okolicznościach znajomość dwuch zacię 
tych wrogów nie zakończyła się tem 
jednem spotkaniem. Po zawarciu poko= 
ju Hall i von Rintelen spotykali się czę- 
sto i przyjaźń między nimi zacieśniała 
się coraz bardziej. Obecnie, gdy córka 
admjrała Halla wychodzi zamaż v. Rin- 
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Waing Trybuna 
Dzisiejsze 
małżeństwo 


nie zabezpiecza Kobiecie 
| przyszłości 

Pani G. S. w Łodzi, Droga Pani przy wląe 

Wanie wielkiej wagi do stery towarzystkiej 
š pachodzenła jest w dzisiejszych czasach prze- 
żytkiem, Nie sfera bowiem | pochodzenie sta- 
nowi o rzeczywistej wartości człowieka, a jego 
charakter i usposobienie. Jeżeli człowiek fest 
dzielny i euergiczny, to nawet z najniższej 
| stery pochodząc potrafi wydźwiznąć się na 
| wyżyny i wzbudzić ogólny szacunek. Znajomy 
Pani jest widocznie bardzo ambitnym młodym 
człowiekiem i widocznie odcził, czy odgadł 
przyczynę zmiany postępowania Pani. Dlatego 
też wolał nawet cierpiąc, usunąć się z drogi, 
aniżeli — prosić. Jeżeli jest tak istotnie — to 
należy go tylko poważać. Jeżeli kocha go Pani 
nadal i postępowanie jego sprawia Pani ból 
— nle będzie w tem żadnej ufmy dla Pani je- 
żeli obraziwszy kogoś potrafi Pani przeprosić. 
Przeprosić t tie więcej. Narzucać się już nie 
wolno, Teraz inicjatywa nawiązania zerwanej 


telen otrzymał zaproszenie na ślub, w |7aslomości należy do Panl, — póżniej zas 


dodatku zaś córka jego, Maria - Luiza, 
aamieszana w swoim czasie w aferę 
szpiegowską  portcznika anglelskiego 
Beyley-Stewart, będzie na tym ślubie 
druhna narzeczonej. 


Sukcesy królów na korcie tenisowym 


Wielka niespodzianka króla szwedzkiego. — Jak „miss 


San“ 


(z) Liczba tenisistów, należących 
do domów królewskich, nie kończy się 
na królu szwedzkim, Gustawie oraz kró« 
lowej Sjamu. Przed paru dniami przy- 
jęta została do grona królewskich zwo- 
lenników „białego sportu” również księ- 
żniczka szwedzka, Igrid, wnuczka króla 
Gustawa, 

Oficjalny i publiczny występ księż- 
niczki odbył się na Riwierze, gdzie ba- 
ADO dr obecnie jej królewski dzia- 


- _ Wadomo powszechnie, iż król szwe- 
“eji występuje na wszystkich zawodach 
jako „Mister G“ Księżniczka Ingrid o 
brała dla swych występów mało mô- 
wiący pseudonim „miss San". 

Udział księżniczki Ingrid w tegorocz 
nych zawodach tenisowych na Riwierze 
stanowił dla króla Gustawa prawdziwą 
ńiespodziankę, Wprawdzie król dò- 
strzegł w programie nazwisko młodo= 
cianej tenisistki „miss San“, nie zwrócił 
na mie, oczywiście, żadnej uwagi, albo- 
wiem nie przypuszczał, nawet iż kryje 
się pod niem jego własna wnuczka, 

Zawody przypadły w dniu urodzin 
księżniczki. Król szwedzki zatelefono= 
wał ż samego rana z Nicei do Cap Fer- 
rat gdzie księżniczka zamieszkiwała, aby 
złożyć jej swe życzenia. Odpowiedzia- 
no mu — jak to było zresztą zgóry u- 


domu Í niewiadomo, kiedy wróci. 

Król Gustaw, który również brał u- 
dział w zawodach, udał się do klubu te- 
nisowego, gdzie przejrzał listę zawodni- 
ków. Dopiero gdy księżniczka Ingrid 
wyszła wraz ze swym partnerem, hr. 
Chapary, na plac, towarzyszący królo* 
wi jego lekarz domowy zwrócił jego u- 
wagę na „miss San“. 

Królewska zawodniczka „grała wraz 
ze swym partnerem przeciwko tenisistce 


uratowała honor dynastii 


mówione — iż księżniczka wyjechała z! 


amerykańskiej Albert i anglikowi Rito- 
wi. Długa i wytężona walka zakończyła 
się wygraną szwedki. 

„Mister G,“ wyraził się o grze swej 
wiuczki z nałwiększem uznaniem i po 
skończonych zawodach ucałował ją ser- 
decznie, 

— Dzięki Bogu! obecnie mogę uż 
być spokojny o dynastię nietylko jako 
król, lecz i tenisista, oświadczył 
wnuczce, która broniła. .honoru rodziny‘ 
na korcie tenisowym. Ę 


Najwierniejszy przyjaciel człowieka 


Niezwykłe wypadki z życia psów, które nie mogły 
przeżyć śmierci swych panów 


(sb) Pies uchodzi ogólnie za najwier- 
niejszego przyjaciela ludzi. Historja zna 
wiele wypadków, kiedy psy po śmierci 
swych panów umierały z rozpaczy na 
ich grobach. > 

Jednak zjawiskiem, którego dotych- 
czas nie zdołano wyjaśnić, jest fakt że 
psy PH śmierć swych panów, 
choćby ci znajdowali się w znacznej 
odległości. Znany pisarz Andersen opo- 
wiada, że mijał przyjaciela, który dla 
poratowania zdrowia wyjechał na ku- 
rację do Włoch. Po odieżdzie chorego 


Niesamowite fańce wśród płomieni 


Przedstawiciele plemienia Wakimba nacierają ciało tajemniczem 
zielem, które chroni ich od ognia 


W tych dniach wrócił z wyprawy 
naukowej po Afryce Południowej znany 
badacz angielski, prof, Berdol. Pod 
czas swej ostatniej ekspedycji intereso* 
wał się szczególnie słynny podróżnik 
krajem, położonym nad jeziorem Tan- 
gatiika, m 


Swoje nader interesujące wrażenia 
zamieścił prof, Berdol w jednem z po* 
czytniejszych pism londyńskich. Twier= 
dzi on z całą stanowczością, iż niektóre 
szczepy, mieszkające nad jeziorem Tan" 
zanika, są w posiadaniu pewnych 

ziół o cudownych właściwościach, 
Wojownik z plemienia Wakimba po na- 
tarciu owem  czarodżiejskiem  zielern 
całego ciała, może śmiało stąpać po roz- 
żarzonych w ogniu do czerwoności ka» 
mieniach, nie odczuwając przytem ab. 
solutnie żadnego bólu, 

Znakomity badacz plemion murzyń: 
skich był świadkiem pewnej religijnej 
uroczystości, która skończyła się 
tańcami wśród płomieni, 

Tubylcy po uprzedniem Wwysmarowa* 
niu ciała wyciągiem z pewnych ziół 
c rozpalili w pobliskiej pieczarze og- 

romne Ognisko 
poczem, gdy kamienie wewnątrz roz- 


grzały się do czerwoności wchodzili do 
jaskini jeden za drugim, wykonywując 
jakiś dziki taniec. 

Po tpływie 20 minut 
wyszli'wszyscy z pieczary i w pod- 
skokach udali się do pobliskiej rzeczki. 

Prof. Berdol podążył za nimi i jak 
opowiada, nie zauważył na skórze czar- 
nych. wojowników 

najmniejszego śladu poparzenła. 
Ciała ich iśniły tylko potem i tłuszczem. 

Wakimbowie w żaden sposób nie 
chcieli wyjawić profesorowi, jak się na- 
zywa roślina, z której wyciągają ów 
cudówny sok, zabezpieczający ich przed 
ogniem, | 


ze świata 
ROZWODY WE FRANCJI 


pies wpadał od czasu do czasu w rôz- 
strój nerwowy. Wkrótce pisarz stwier- 
dził, że ilekroć nadchodziły listy, dono- 
szące o pogorszeniu się stanu zdrowia 
chorego — wówczas pies był najbar= 
|dziej przygnębiony. Pewnej nocy wre- 
szcie pies przybył do pokoju pisarza, 
Obudził go lizaniem w twarz. 

Był niezwykle niespokojny 1 po 
chwili padł nieprzytomny na podłogę. 
Jak się potem okazało, w tej samej 
chwili zmarł przyjaciel Andersena. 


'W innym znowu wypadku usunięto 
z mieszkania psa, ponieważ właściciel 
iego był ciężko chory, Przez kilka dni 
zwierzę zachowywało się spokojnie. 
Wreszcie po czterech dniach około go- 
dziny 2 dostało nagle ataku szału. 
który trwał do godziny 5 po południu. 
O tej porze zwierzę padło nieprzy” 
tormine, Jak się okazało+ właściciel psa 
zmarł o godz. 5, a o godz. Ż rozpoczęła 
słę agonja, 


wszelka ińicjatywa należeć będzie do mężczy» 
zny, — 

Panl Teofila, Droga Pani po pierwszem 
rozczarowaniu życiowem powinna Pani- być 
ostrożniejsza | nie wiązać się z człowiekiem, 
którego Panl nie kocha, a na domiar tak znacze 
nie młodszym od Pani. Dziwię się jednak, że 
licząc lat 28 pozostaje Pani na całkowitem u- 
trzymaniu siostry, nie starając się pomóc je 
niaterjalnie, ani też mie czyniąc żadnych starań 
w kierunku zabezpieczenia soble przyszłości, 
Małżeństwo, |ak się o tem Pani dobltnie prze- 
koñata, nie zabezpiecza w dzisiejszych niepewe 
nych czasach przyszłości kobiety. Najlepiej 
jest zawsze liczyć na właste siły. Pragnę by 
zrozumiała Pani, że nigdy nie jest zapóźno ani 
na zmilańę trybu życia, ani na naukę, Niechże 
| się Pani nańczy jaklegoś fachu, czy też przy: 
gotuje do jaklegoś zawodu, aby w krytycznych 
chwilach móc, jako człowiek wartościowy sta- 
nąć o własnych siłach. Dzisiejsi mężczyźm 
przyzwyczaili się już do kobiet pracujących, 
do kobiet, któraby nie była jedynie luksusową 
zabawką w mieszkaniu, ale szczerym | odda« 
nym. towarzyszem .życla, pomocnicą moralną 
1 ezasami materjalną, 1 dlatego droga Pani 
told fada jest tylko jedna, wziąć się do pracy 
l to jakńajrychiej, Ponieważ ma Pan zapewnio» 
ny dach nad głową, może sobie Pani wybrać 
zawód dowolny i przez pewien czas oddawać 
się wyłącznie nauce i praktyce, aż do nabra« 
nla doskonałości. Z chwilą zdy stanie stę Pait 
samodzielnytt wartościowym człowiekiem, umię 
jącym przejść przez życie bez niczyjej pomocy, 
zniechęcenie Pani zniknie bez śladu, zastąpione 
zadowoleniem z siebie i poczuciem własnej ware 
tości. ? 

„Dżiewczyna bez przyszłości" z Łodzi, — 
„Dziewczyną bez przyszłości". nażwała się Pas 
mi saña, a Ja zaś dodam, dziewczyną z beż- 
granicznie dobrem sercem. Drogie dziecko, tak 
rozsądne i poważriie myślące na swoich 19 lat; 
drogle dzlecko, proszę pamiętać o tem, że nie 
było wypadku, ażeby prawdziwa cnota mie zo 
stała nagrodzona. Niech Pani nie zazdrości 
koleżatkom, które ładnie ubrane bawią się w 
eleganckich lokalach, Ich powodzenie jest krót« 
kottwałe, gdyż tryb życia ich przypomina świa” 
tło do którego zbiegają się ćmy. Powaźnie 
myślący mężczyzna, nie będzie jednak serjo 
traktował pustych lalek dancingowych, w któ» 
rych piersiach niema odrobiny serca, Praw. 


szukał taklch kobiet, do Jakich właśnie Pr 4 
należy, Kohlet których dobroć promieniuje 1 


|= wartościowy człowiek będzie zaś tylkn 


uszlachetnia, 


Niełamliwy serwis kryształowy 


Tajemnicze 12 kieliszków W ap pD EAP CH BE- 
kowanuch w fabryce umecijapicaipotcF eg 
(sb) Wynalazek giętkiego i elastycz-| kazało się, że rzeczywiście żadnego z 


nego szkła pozostaje narazie w sterze 
nieziszczalnych marzeń. Jednak niezwy 
kły wypadek, który wydarzył się w ta- 
bryce kryształów w Mediolanie śwjad= 
czy, iż produkcja niełamliwego szkła po 
siada wszelkie szańse realizacii. l 
W fabryce tej odlano z kryształu ser 
wis do wina, składający sie z butelki i 
12 kieliszków. Wszystkie te przedmio- 


Ogłoszona ostatnio statystyka rozwodów we |tY były „wykonane bez skazy i dały się 
Francji wykazuje, iż w r, 1885 było ich 4,000, | Normalnie oszlifować. W czasie pako- 


w r, 1909 — 8.000, w r. 1913 — 16,000, a w r. 
1920 — 41,090, Obecnie |lość przeprowadzo- 
nych rozwodów spadła dy 20.000 rocznie. Ze 
statystyki tej wynika, że na 17 małżeństw we 
Francji jedno zostaje rozwiązane, Daleko za- 
tem Francji do rekordu Ameryki, gdzie przypa: 
da rozwód na 6 małżeństw. 


wania serwisu, kieliszek upadł na be- 
tonową posadzkę. 

Kryształ nie rozprysnął sie lecz tyl- 
ko zagiął w jednem miejscu. 

Wypadek ten wywołał zrozumiałe 
poruszenie w całej fabryce. Technicy 
hutniczy zbadali pozostałe kieliszki i 0- 


nich nie można było złamać. Szkło wy- 
gińało się pod wpływem silnego uderze 
nia na wszystkie strony, ale stłuc go nie 
było można. 

Wobec tego poczęto badać. czy w 
czasie produkcji nie popełniono jakiegoś 
błędu, któryby miał wpływ na produk- 
cię giętkiego kryształu. Wszelkie je- 
dnak poszukiwania w tym kierunku oka 
zały się bezskuteczne. 

Wielokrotnie odlewano kieliszki z 
innego kryształu, jednak wszystkie by- 
ły łamliwe. Gietki serwis schowano da 
archiwum fabryki. a inżynierowie ną- 
daremnie biedzą się nad sposobem wy 
produkowauja drugiego takiego ser- 
wisi. 
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Walke ospie i dyfterytowi 


wypowiedziały władze sanitarne 


Łódź, 17 kwietnia. 

(v) Władze sanitarne naszego mia- 
sta czynią obecnie przygotowania do 
mającej nastąpić akcji masowych szcze- 
pień ochronnych przeciw ospie i dyfte- 
tytowi. Szczepienia przeciwko tym 
dwum plagom ludzkości, wykonywane 
będą jednocześnie. Szczepienia prze- 
ciwbłoniczne stosuje się już na terenie 
miasta Łodzi od dwuch lat, dotychczas 
jednak tytułem próby. Ponieważ pró- 
bna akcja szczepień ochronnych wyda- 
ła pomyślne rezultaty, obecnie szczepie- 
nia te wykonywane będą łącznie ze 
szczepieniami ochronemi przeciwko 
ospie. 

Dyfteryt jest straszną chorobą na 
którą, jak stwierdzono, zapada znacz- 
ny odsetek dzieci w wieku wczesnej 
młodości. W latach ostatnich stwier- 
dzono niepokojący wzrost zachorowań 
na dyfteryt w całej Europie, wzrost ten 
coprawda jest powolny, ale wyraża się 
stałym przyrostem cyfr statystycznych 

W roku 1928 w Łodzi, stwierdzono 
735 wypadków dyfterytu, w roku 1920 
cyfra ta wzrosła do 1343 wypadków, a 
w roku 1932 aż do 2190 wypadków. Z 
liczby tej w roku 1932 zmarło 121 dzie- 
ci. Śmiertelność dyfterytu jest naogół 
dość wysoka, gdyż przekracza 6 proc. 
ogólnej liczby zachorowań. Uratowa- 
nie życia zależy w pierwszym rzędzie 
od nagłości udzielonej pomocy lekar- 
skiel. 

W miastach nagła pomoc przy jstnie 
jących pogotowiach lekarskich iest mo- 
żliwa, gorzej sprawa przedstawia się po 
wsiach, gdzie na pomoc lekarza trzeba 
czekać kilka godzin, decydujących o ży- 
ciu człowieka. 
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6 -., Zamość, 17 KISIA 

Oddawna już bracia Władysław, Bro 
nistaw i Józef Kuksowie, mieszkańcy 
wsi Sośnina, pow. Tom. Lub., postano- 
wili rozprawić się z gajowym Michałem 
Fischarem, który pełnił służbę w okolicz 
nym lesie, 


Brześć, 17 kwietnia. 
Mieszkaniec wsi Ozdemer, pow. dro- 
hicki Jan Szeligowicz, usiłował popeł- 
nić samobójstwo przez utopienie się w 
sadzawce, znajdującej się w pobliżu je- 
go zabudowań. W ten sam sposób chciał 
pozbawić życia 4-letnią swą córkę Na- 


powodowała 


Falka S 


Poparzonym staruszkiem zajęło się pogotowie 


Kraków, 17 kwietnia. |nek płonącego mieszkania, ugasili ogień 
Niezwykły pożar powstał wczoraj w:i wezwali pogotowie ratunkowe, które- 
poparzonem 


południe przy ul. Poznańskiej 18, 

Zamieszkały w tym domu 80-letni 
Franciszek Zacharski, położył się do łóż 
ka z łajką w ustach. W pewnej chwili 
wypadł z fajki kawałek ognia i w krót- 
kiej chwili zajęła się pościel oraz sien- 
nik, przyczem pł objęły również 
staruszka, 

Nim zdołał się on zwlec z płonącego 
łóżka, przerzuciły się płomienie na inne 
meble, Domownicy rzucili się na ratu- 
IEEGRTREA NEK: N TARCE 


TEATR MIEJSKI 
Dziś, we wtorek, po cenach najniższych od 
ża groszy do zł. 2.30 kapitalny „Towariszcz” 
evala, 

W środę w dalszym ciągu sztuka ĄAlsberge 
OOOI: k h TEN 
czwarte: po cenac na 
jeszcze jeden rekordowy „Stefek“, poczem 

borna komedja ta zejdzie z afisza. 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 

Dziś, we wtorek, o godzinie 8.30 przedsta- 
wienie dla zrzeszeń komedji w 3-ch aktach 
Verneuilla „Figle Adwokackie" w reżyserjj Opa- 
lińskiego. 

Jutro, w środę, premjera operetki w 3-ch 
aktach Waltera Kolin „Królowa Nocy”, w: reży- 
serji Zięcjakfewicza, 


raz 
wy” 


nie zlinczowali gajowego 


Krwawa: zemsta opryszków. 
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Us'tował ufopić 4-lefnią córeczkę 


oraz popelmiéć sancancplisdpisitwwab 


| 


padków mnłej, aniżeli w roku poprzed- 
nim, cyfry te świadczą najlepiej o sku- 
teczności przedsięwziętej akcji. 

Szczepłenia ochronne dokonywane 
są we wszystkich miejskich dozorach 
sanitarnych bezpłatnie. 

W Łodzi zawiązał się specialny ko- 
mitet do walki z błonicą w skład które- 
go wchodzą przedstawiciele Urzędu 
Wojewódzkiego, Zarządu Miejskiego i 
Opieki Społecznej. . 


Ponieważ szczepienia ochronne prze- 
ciwko dyiterytowi dają taki sam efekt, 
iak szczepienia przeciwko ospie, to jest 
zwiększają odporność na zachorowanie, 
szczepienia te będzie się stale stoso- 
wało, szczególnie noworodkom. Akcja 
zapobiegawcza stosowana na terenie na 
szego miasta od dwifch lat, dała dodat- 
nie rezultaty, gdyż w roku 1933 zanoto- 
wano już tylko 1186 wypadków zacho- 
rowań na dyfteryt, czyli o tysiąc przy- 


Umysłowo chora w płomieniach 


Tragiczny pożar w Nowej Wsi 


Król Huta, 17 kwietnia. ' Na widok ognia rzuciła się Wodlasz 

Wczoraj rano wyszła ze swego mie- kówna na łóżko, nakrywając się pierzy- 
szkania Stanisława Wodlaszkowa, zam. ną, Jednakże pierzyną również się zapa 
przy ul. Dąbrowskiego w Nowej Wsi, zoiliła, a za nią i łóżko. Na krzyk Wodła- 
stawiając w domu bez opieki swą 40-let| szkówny przybiegli sąsiedzi, którzy z 
nią umysiowo chorą córkę Jadwigę. trudem zdołali zlokalizować ogień, 
o pewnym czasie chora napaliła w Wodlaszkówna odniosła tak ciężkie 
piecu, przyczem zajęła się na niej suk- | poparzenia, że w stanie beznadziejnym 
nia. przewieziono ją do szpitala, 


Rzeźnik uwięził... policjantów 


pragnąc uratować ubitego nielegalnie wieprza 


Zamość, 17 kwietnia. „zewnątrz na kłódkę: mięso zaś zabrał i 
W Tomaszowie Lub. rzeźnik Antoni | zbiegi, > "Jed 
Naszyński uprawiał  potajemny ubój Mimo wezwań policjantów Naszyń- 
świń. Pewnego dnia przybyli do miego|Ski drzwi nie otworzył, tak, że musieli 
post. p. p. M. Lope i WŁ Siermicki i zna |Oni wyjść przez okno. 
leźli w kuchni zarżniętego przed chwilą Niedługo pomysłowego rzeźnika od- 
wieprza. Naszyńskiemu wpadła szalo- | naleziono i zamknięto w areszcie. 
na myśl do głowy. OE R Ę AR RY OWA: 
Poprosiwszy policjantów do- pokoju, 
w pewnym momencie zamknął ich od 
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Ceny produktów 
spożywczych 

Łódź, 17 kwietnia, 

(it) Dziś rano na targowiskach miej- 
skich zanotowano, po dłuższei przer- 
wie, wzrost cen artykułów pierwszej po 
trzeby. Dowóz żywności z okolicznych 
wiosek- był bardzo mały i to niewątpli- 
wie przyczyniło się do drożyzny. 
Zdrożał zwłaszcza nabiał — masło, 
ser — o 10 proc, mleko — o 5 proc., 
mięso — o 5 proc., ceny iaj utrzymały 
się na tym samym pozimie co w zesz- 
łym tygodniu. 
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Przed kilkt dniami" Kuksówie, u- 
zbrojeni w grube laski rzucili się na Fi- 
schera, bijąc go dotkliwie, 

Krzyk usłyszał leśniczy, który 'spio- 
szył zbrodniarzy, Fischer doznał cięż- 
kich uszkodzeń ciała. Braci Kuksów 
aresztowano, 


W czasie, kiedy rzucił się do wody 
wraz z dzieckiem, które trzymał na ręku 
zauważył go brat jego. Pośpieszył na 
ratunek, wyciągając najpierw dziecko, a 
następnie brata swego. 

Przyczyną usiłowania samobójstwa 
były nieporozumienia rodzinne na tle 
majątkowem. 


pożar w mieszkaniu 


dzielił x Codziennie wieczorem o godz. 8-ej 
„agora św zalać | w stronę ulicy Ks. Bisk. Bandurskiego 
Zacharski ma dotkliwie poparzoną le|ZTażają tłumy publiczności do Cyrku 


Staniewskich, by zachwycać się niezwy- 
kle doborowym programem, składają- 
cym się z 20-tu atrakcyj. 

Na czoło fascynującego programu 
wybijają się najmądrzejsze słonie Jen- 
ny“ i „Picolo”, które nietylko umieją 
tańczyć, rachować, ale nawet człowieka 
ogolić i t. d. Jest to szczyt nowoczesnej 
tresury. Fenomenem o stalowej piersi o- 


wą rękę. 
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Kradli węgiel 


z wagonów kolejowych 
Król. Huta, 17 kwietnia, 


Przed sądem grodzkim w Król: Hu- 
cie odbyła się rozprawa przeciwko Pa- 
sowicowi, z Chorzowa i 5-iu towarzy” 
Szom, oskarżonym 0 systematyczną 
kradzież węgla z wagonów, kursują- 
cych z Król. Huty do Gdyni. Straty, ja- 
kie z tego powodu poniósł skarb pańs- 
twa, są bardzo znacznie. 

Po przeprowadzonej rozprawie Pa- 
sowic i następny oskarżony Ignacy Mo- 
szny skazani zostali na 1 rok więzienia | 
każdy, dwaj dalsi oskarżeni po 8 mie- 
Sięcy, dwaj po 6 miesięcy. W związku 
z tą sprawą skazana została za paser- 
stwo Jadwiga Wróbel na 3 miesiące 
aresztu. -” j 
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RATUJCIE WŁOSY!— 
używajcie znany baizam Mag. Paździerskiego. 
Nr. 1“ usuwa radykalnie łupież, zapo” 
biega wypadaniu włosów. 


Cena zł. 3.— 
„MAG Nr. 2" (nie farba) stopniowo przy- 
wraca siwym włosom pierwotny kolor. 
Cena zł, 3— 
„Sprzedaż w aptekach, drogeriach i perfu- 
merjach. y 
Fabryka kosmetyczna „Pharmachemia''„ Byd- 
goszcz, 


Dokąd pójść wieczorem? 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś o godz. 8.45 „Towariszcz”. 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). © 
Dziś o godz, 8.30 „Figle adwokacie". 
ARARAT w Rozmaitościach:— Rewia „Hyt 
Ein Zych". 
KINA: 


ROEE NEA haragra 

G „KINO: — Książę z Ar ją 

MOŻA, 2 Sherloch Holen. 

ROXY: — „ F — 13" 

CAPITOL: — „Burza o brzask 

CORSO: — I. „Mokra Parada“ 
robią karjerę". 

CZARY: — „Miasto widm“, 

PRZEDWIOŚNIE: — „Jennie Gerhardt", 

SŁOŃCE:—L Biała Lilja“, II, Zdrajca Zachodu, 

RAKIETA: — „Ulica“, 

pów — AA Miłości". 

SZTUKA: — „Bokser i Damą". 

ZACHĘTA: — 1) Ścigani ludzie ł 2) Jak w 
raju, 

PALACE: — „Scibt* 

METRO: — „Papryka', 

ADRIA: — „Pap: gi 

OŚWIATOWY:— I. „Kongres tafczy“, I. „Wą- 
wóz zaginionych ludzi, 

l. P. S. — PARK SIENKIEWICZA: — Wysta* 
wa „Salon Warszawski“. 


CYRK STANIEWSKICH. 
Dziś o 8.15 jedno przedstawienie, 
FRESZEN ZOZ PYEZTTYZ Disi AS T ERN ae i 


500 złotych za 
odprowadzenie psa! 


Ciesząca się wielkiem powodzeniem 
urocza tancerka Elisa Anikoff, występu 
jąca w sali Manteuffla jest zrozpaczona; 
zginął jej pies, hiszpański dog, nagrodzo- 
ny złotym medalem na wystawie w Loun 
dynie. 

Panna Anikoff ze łzami w oczach 
opowiadała o zaletach tego nadzwyczaj 
mądrego i przywiązanego do niej Psa, 
który w Kairze uratował jej życie, gdy 
w nocy na jednej z ciemnych 'wiczek 
napadł na nią arab - rzezimieszek, Dog 
rzucił się na napastnika i w straszliwy 
sposób go poszarpał. 

Pies wabi się „Czemp*. Panna Ani- 
koff przeznacza 500 złotych nagrody 
dla uczciwego znalazcy. Odprowadzić 
do hotelu Manteufila. 


u* 
i, „Flp Flap 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


przyjmuje: 
od 9—3 w domu przy ulicy 


Gdańskiej 37 


tel. 232-55, 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


(przy Górnym Rynku). 


Nieodwołalnie ostatnie 4 dni 


ważne są bezpłatne bilety do Cyrku. 


kazał się b. kpt. marynarki angielskiej, 
żywy bowiem pocisk armatni wagi po 
nad 50 klg, chwyta z łatwością, Wspom- 
nieć też należy o nowoczesnym żongle- 
rze Ferfonim, oklaskom zaś niema koń- 
ca, gdy się widzi nadzwyczajne pro- 
dukcje sióstr Marion i Irmy. I dlatego 
doradzamy wszystkim naszym Czytel- 
nikom: by skorzystali z poniżej zamię- 
szczonych bezpłatnych kuponów. 
Kupon ważny wtorek 17 kwietnia, 


Kupon „Republiki“ i „Expressu” 


DO CYRKU STANIEWSKICH 


(ul. ks. biskupa Bandurskiego 10, dawniej Sw. Anny) 


Kupon niniejszy uprawnia przy kupnie biletu do otrzymania dru- 
giego analogicznego BEZPŁATNIE. 


Kupon ważny jest tylko we wtorek dnia 17-go 
kwietnia o godzinie 8.15 wieczór. 


m GE EG c 


Prawa autorskie zastrzeżone. 


Wicika Zabawa- onkurs ćzytelników „txpressu 


Konkurenci oświadczają się wszystkim dziewicom! 


Gdy ubyli dwaj mężczyźni 
„Sergi którzy, Czytelniku!) 


jak wczoraj i przedwczoraj 
zalotnik 


e jeden z ów: 


; TO BĘDZIE CHYBA... 
„Krew mam w żyłach — nie benzynę; 
Kocham panią — to nie wice, ( 
Powiedz zatem, czy chcesz wspólnie 
Chwycić życia kierownicę?" 


Hello! Tu radio! 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
WTOREK, dnia 17-go kwjetnia, 
7,00—7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 


wstają zorze“, 
25: Gimnastyka: | 


11.40—11,50: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 

11,50—11,55: Wiadomości bieżące. » 

1155—]12.05; Sygnał ozasu z Warszawy. Hejnał 
z TAKOWA, 

12.05—12,30: Muzyka popularna z płyt, 

12.30—12.33: Wiadomości meteorologiczne, 

12.33—12.55; D, c. muzyki popularnej z płyt. 

12.55—13.00: Dziennik południowy. 

13.00—15.05: Przerwa, 

15.05—15,10: Wiadomoścj o eksporcie polskim, 

ZO jad Komunikat [zby bash. Handi, 


w i 

15.20—16.05: Koncert zespołu salonowego Niny 
Mańskiej, 

16.05—16,20: Skrzynka P, K. O. 

16.20—16.35: Ochrona przyrody — wygł Mie- 
czysław Mniszek- Tchórznicki. 

16.35—1655: Recital śpiewaczy Józefa Junelli- 
aby go. 

16,55—17,30: Recital fortepianowy Eustachego 
Horodyskiego. 

17.30—17,50: Odczyt dla maturzystów 2, cyklu 
yBiclogja”; — wygłosi docent dr, Piotr Sło- 


nimski, 
17,50—18,10: „W warsztatach mechanicznych'— 
wygłosi inż. Zygmunt Troniewski 


kiewicz 


, kjer, muz, 


18,25—18,50: Kwartet smyczkowy W. A. Me- 

zart (płyty), 
18.50—18,55: Odczytanie programu na dzień 

następny, i 
18.55—19.15: Rozmaitości. w dni 
19.15—19,25: Repertuar teatrów i komunikaty 


łódzkie, 
19.25—19,40: Feljeton aktuainy 


Lenny zabytek 


19,40—19.47: Wiadomości sportowe. 

19,47—19,55: Dziennik wieczorny, 

20.00—20.02; „Myśli wybrane'*. EN 

PA OPPA Laki Wanat Kwa.| (sb). Wielkie wrażenie wywołało 


odnalezienie starożytnej monety pocho- 
rzymskich. Jest to 
gaci moneta, = ui AA 
k: > ; w|się wytłoczona posta rystusa, 0- 
A wywi hi aa PPOR eta! ta apetala wybita za króla Tyber- 
AUDYCJE ZAGRANICZNE, jusza i znajduje się na niej napis nastę- 
20.20, Bukareszt, Koncert symfoniczny. | pijący: 1 
20.20. Sottens. „Le Retour“ — komedia | „Mesjasz panował na ziemi. Przy- 
muzyczna Laubera i Rouliera. i w pokoju a po oświeceniu ludzi 


Nie wolno zaniedbywać odcisków!!! 


Zastarzałe odcisku sprawiają straszne bóle, uniemożliwiające poprostu cho- 
dzenie. Rozpacz połączona z lekkomyślnością popycha dö użycia żyletki lub * 
brzytwy. Grozi to zawsze zakażeniem, które może doprowadzić do amputacji. 
Bezpiecznie į bezboleśnie usunać można odciski w ciągu 5 dni płynem na od- 
ciski Kornol Antiba. Do nabycja w: aptekach i składach apt. Skt, główny: Lu- 


drans literacki, 
22.30—23.00: Muzyka tan, z danc. „Oaza“, 
23.00—23,.05: Wiadomości  metegrologiczńe dla 
komunikacji lotniczej 1 komunikat policyjny. 


dzącej z czasów 


szedł 


dwik Spiess i Syn. 


DZIEWICA NA TO: 


„Pan jest bardzo śmiały chłopak — 
Muszę stwierdzić to poprostu, 

A ja lubię właśnie takich, 

Co to mówią prosto z mostu*, 


(Dalszy ciąg jutro). 


18,10—18,25: Skrzynka muzyczna — korespon- i 
dencję bieżącą podwy ge Tadeusz Mazur- , 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. 


Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana 
owszednie od 10—12 i*od 4 do 6 popołudniu. 


numizmatyczny 


z okresu imperjum rzymskiego 


żyje wśród nich nadal‘, 

Posiadacz tej monety otrzymał ją od 
hrabiego Wolkensteina. Należy zazna- 
czyć, że dotychczas wiedziano tylko o 
istnieniu pięciu podobnych monet. Jed- 
na znajduje się w Oxfordzie, druga w 
Buenos Aires, trzecia w Medjolanie 
czwarta w Wenecji a piąta należy do 
króla włoskiego. 

Monetę tę posiadał pewien włoch, 
zamieszkały w Palestynie. Gdy Wil 
helm II odwiedził przed wojną Grób 
Chrystusa, chciał on nabyć tę monetę, 
jednak włoch -nie zgodził się na to i 
sprzedał ją potem królowi  włoskłemu. 
Obecrie więc znaleziony został szósty 
egzemplarz tej niezwykle cennej ttio- 
nety. 


AW YYYY 


JANINY 


Sensacyjna powieść współczesna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Młody Baron Ryszard Gintołd nawiązał 
znajomość z panną od krawcowej Celiną 
Liwińską Stosunki między młodymi za- 
czynają się coraz bardziej zacieśniać, aż 
wreszcie baron oświadcza się Celinie. 


"ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY, 
W bezpiecznym porcie 


Celina z trudem powstrzymała łzy, 
cisnące się jej do oczu. - 

Potraktowano ją jak zwyczajną awan 
turnicę. Poprostu damo jej na odczepne 
pewną sumę i kazano odejść. I nie Py- 
tano przytem, czy może kosztować ją 
to będzie wiele męki i poświęcenia. 

Celina raz jeszcze dostrzegła dowod- 
nie ogromną niesprawiedliwość w trak- 
towaniu słabszych i uboższych bliźnich 
przez możniejszych tego świata. 

- Czyżby nieposiadanie majątku wyklu 
czało posiadanie. serca? 

` Przecież w piersiach jej bije serce, 
zdolne do najwyższej miłości, wzlotów i 
najboleśniejszych ofiar. > 

Gdyby może stary baron zaapelował 
do serca dziewczyny i wykazał jej, ile 
Ryszard utraci, wiążąc się z nią na- 
zawsze — byłaby może po najtragicz- 


niejszych rozterkach duchowych  ustą- | da 


Albowiem kochała — a prawdziwa 
miłość zdolna jest zawsze do samozapar- 
cia i ofiary. 

Ale Gintołd — senior okazał się złym 
dyplomatą i uderzył w struny zgoła nie- 

aściwe, 

ż Jego propozycja ofiarowania Celinie 

stępnego iła ją. y 
P Jej sponiewierana ambicja obudziła 

ę. 


Kochaj mnie 


|igstem kaleką, chorą czy upośledzoną. 


ZAWSZE 


Napisał Andrzej Zański. 


DANYMI 


POWO EEANN - 17 MMA 


Wyniosłym ruchem podniosła głowę, 
a oczy jej zabłysły ogniem obrażonej du 
my, gdy zawołała: 

— Nie, panie baronie, pomylił się 
paa Nie dla karjery i dostatków chcia 
am się związać z „Ryszardem! Obojęt- 
ne mi są jego tytuł i majątek, jest inna 


przyczyna, dla której nie porzuciłabym } 


go nigdy, 

Urwała, poczem, patrząc mu wprost 
w oczy, dodała z mocą: 

— A mianowicie to, że go kocham. 

Policzki jej płonęły, pierś falowała, 
a ona raz przerwawszy tamę milczenia, 
ciągnęła dalej: 

— Bóg świadkiem, że nie narzucałam 
się nigdy. Że nie marzyłam nawet o ta- 
kiem szczęściu! Lecz skoro się już tak 
stało, że pokochaliśmy się wzajemnie, 
że Ryszard zapragnął połączyć się ze 
mną dozgonnym węzłem małżeńskim, 
nie widzę powodu, dla którego miała- 
bym zrezyśnować z mojego szczęścia. 

„Tu wyprostowała się. 

— Niech pan na mnie spojrzy! Nie 


Nie mam za sobą żadnej przeszłości, któ 


powód i to powód najbardziej błahy: po- 
i innych ster... On 


Uśmiechnęła się z goryczą i ironją: 
— Możliwe, że w średniowieczu był- 


wieku 
Niema w nim 


miejsca na kastowe zacofanie! Świal 


należy jednakowo do wszystkich, I pro 
szę wierzyć, że dla pańskiej chimery, 
dla kultu popiołem przykrytych tarczy 
herbowych nie podepczę lekkomyślnie 
szczęścia dwu istnień: mojego i Ry- 
szarda! 

— Czy to jest ostatnie słowo pani? 
— spytał Gintołd. 

— Tak jest! — oświadczyła z naci- 
skiem Celina, 

— I moje również! zawołał Ry- 
szard, który, niepostrzeżony przez ni- 
kogo, wszedł do pokoju i od kilku minut 
przysłuchiwał się dyskusji. 

, Poczem podszedł do narzeczonej i objął 


ą wpół. 
Sędziwy arystokrata powstał z miej- 


sca 


— Pozwolę sobie powiedzieć skolei 
również i swoje ostatnie słowo. Z ciepr 
dema- 


Wkładając 
powoli: 
— Nie będę dexlamował o 


rękawiczki, 


senty- 


mentach, herbowych tarczach i złama- | q 


nych sercach. Powiem tylko jedno: Ry- 
szardzie, mija miesiąc zwłoki, której ci 
udzieliłem na zlikwidowanie swoich sto 
sunków z tą oto kobietą. 
ci, że w razie twego nieposłuszeństwa, 
«olnę ciwszelką dalszą pomoc. Pytam 
więc kró.ko: jak postanowił /ś? 
Ryszard, wciąż jeszcze 
wpół narzeczoną, odparł spokojnie: 


nąć z p 
Gintołd — senior skinął głową: 
— (ała odpowiedzialność za to, co 


Lecz my się stanie, spada więc na ciebie, Uwa- 


żaj od tej chwili stosunki nasze za ze- 
mwane.. Nie śmiej pod żadnym pozo- 
rzm przestzpić progu mego domul... 


Pro- wygrałem większą 


skandował | 


Zagroziłem | k 


trzymając. 


I już od drzwi dodał: 

— Chyba, że zdecydujesz się zerwać 
z tą kobietą. Żegnaj! 
3 Po jego wyjściu rode stali czas ja- 

iś przybici i przygaśli. 

— 56 teraz będzie? 
blademi wargami Celina, 

Ryszard wyprostował się: 

— Nie bój się: damy 'sobie jakoś ra- 
dẹ i bez pomocy ojcal... Bezsprzecz- 
nie, że brak jego subsydjów da nam się 
odczuć dotkliwie... Niemniej nie zna- 
czy to, ażebyśmy musieli umrzeć z gło- 
du... Jak ci wiadomo, mam przecież 
własny mająteczek: kamienicę po bab- 
A pozatem posiadam trochę płyn 
nej gotówki... 

— Skąd 

Ryszard uśmiechnął się tajemniczo: 


szepnęła 


SUmię...... Przysiąg- 
łem sobie solennie, że więcej już nie bę- 
dę wyzywał losu i nie zasiądę do zielo- 
nego stolika. To zaś, co posiadam, wy- 
starczy nam na jakiś czas.... A w mię- 
zyczasie ojciec udobrucha się chyba: 
nie za rok, to za dwal” Najważniejsze 
jest, że mamy pieniądze do przetrwania 
najgorszego okresu.... A pozatem środ 
i na urzeczywistnienie twojego marze- 
mia; na półroczną podróż poślubną po 
świecie. 

— Weźmiesz mnie z sobą w świat? 
— zawołała uszczęśliwiona dziewczyna, 

— Tak Wszędzie, gdzie tylko 
zechcesz! — odparł, głaszcząc ją po 
włosach narzeczony. — I to już niedłu- 
go: przyśpieszyłem termin naszego ślu- 
u. Już za trzy tygodnie wyjedziemy 
do Włoch jako mąż i żona! 

— Jako mąż i żona! — powtórzyła 
niby szczęśliwe echo Celina 

I czuła nagle w duszy dziwny spokój 
niby zbłąkany żeglarz, skoro po dłu- 
giem błądzeniu po oceanie ujrzy wresz- 


cie blask latarni rodzinnego portu. 
(DALSZY CIĄG JUTRO). 


= TE" "FT" 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI | 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew- : 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
fo ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
eziony kwit bagażowy. Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich. Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowle zamieniony został w klinice nie 
„może jednak  ńarazię wydostać nazwiska 
ewego ojca, y 
Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
"go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
1 tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
tøla Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 


wywiązuje się pełna tragicznego napięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską: Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka | 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- | 
ia słynącą ze swej niepospolitej urody. | 
ardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- 
cie lub złamało swą karjere.. W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
jąc dla niej swą narzeczoną — Stefcię... 
Ksężnozka odtrąca go jednak od sebie. 

Po: wielu przygodach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 


EJ 
Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
Gi ojca został jedynym spadkobiercą wiel- 
kiej fortuny, Jest w dodatku przystojn 
adobył również tytuł inżyniera, Na mas a- | 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piękną i kusżąca Księżniczkę. | 
Podczas swego pobytu w Londynie Jan | 
„spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, | 
„ukrywalącego się pod pseudonimem „Gar | 
biusek”*. Kim jest ów tajemniczy Garbusek, 
"'mikt nie wie, 
Nieraz wyratował on już Chudzika 
_ ciężkiej opresji. Jan prosi go, aby przybył 
do Polski i wyświetlił zazadkę trupa znalę: 
szionego w. czterech walizkach». i 
vtz Qarbusek przybywa do: Polski, lecz. 
—mie wie w jakiem przebraniu, 
Podczas odwiedzin dawnezo domu, w| 
którym mieszkał; Jan nawiązuje przerwaną 
znajomość z Falkiem, który był towarzy- 
szem iego zabaw dziecięcych. Jan mianuje 
Felka „osobistym <ekretarzem*. Od pewne- 
go czasu prześladuje Jana pewien taiemni- 
- czy żebrak, którego Felek ma wyśledzić. 
Sekretarką Jana w biurze jest również 
jego towarzyszka z lat dawnych — Wandą 
Łapińska, którą Jan kochał jeszcze. gdy był 
małym chłopcem. Wanda nie ma śmiałości, 
by spoufalić się z hrabią, którego znała je- 
szcze z poddasza. Podczas nieobecności Ja- 
na wydalono Wandę z biura, a na jej miej- 
sce przyjęto Marychnę Przecławską. , 


Tymczasem  Ksłężniczka Cygańska po 
wysłaniu pożegnalnego listu dó Jana wstę- 
puje do klasztoru jako „Siostra Teresa“. 
Pewnego dnia wezwano ia do niebezpiecz- 
nie chorego pacienta. Pacientem tym był 
Karol Zawidzki, jej dawny kochanek. 


Rolicz wróg Jana. nawiązuje kontakt z 
/Zawidzkim, który odwiedza go po 
ze szpitala, > 
Pewnego wieczoru nadkomisarz Bełza 
siedział w swoim gabinecie, gdy wszedł 
wywiadowca Zmurek. ~ 
Nagle zadzwonił 
zdjął słuchawkę. 
Dzwonił. adwokat Głowniewski, który 
gerwa go natychmiast do swego miesz- 
ania. 
nagle i nadkomisarz usłyszał jęki, zgrzyty 
i tajemnicze szmery... 


Nie zastanawiając się już ani chwili po- 
jechał wraz z wywiadowcą do mieszkania 
adwokata. - 

Okazało się. że mec. Głowniewski leżał 
na podłodze przy biurku martwy. Przyczy- 
ny jego zgonu nie można było ustalić, W 
mieszkaniu panował straszny nieład. Stara 
służąca nie umiała niczego wytłumaczyć, 
«wobec czego komisarz Bełza zaczął prze- 
słuchiwać dozorcę. 

Ale i on niewiele wytłumaczył. nadko- 
misarzowi. i 

Wykrycjem zbrodniarza zajął się naj- 
zdolniejszy wywiadowca Żmurek, Kor miş- 
dzy innemi odnalazł na rodni 
mały kluczyk od skrytki 
merem 101918. 

Drug; taki sam kluczyk znalagł w ku- 
ferku Księżniczki. 

Księżniczka została wydalona z %laszto- 
ru i, nie mając innego wyjścia, udała się do 
Zawidzkiego. 


„, Detektyw Żmurek dowiedział się, że Gar- 
busek, hrabia Toporski i Felek mają odwie- 
dzić jakiegoś  talemniczego mężczyznę, 
który jest przez: nich uwięziony. 

Wyświetlenie tej zagadki mą nasiąpić o 


8-ej wieczorem. 


telefon. Nadkomisąrz 
A 


SIĘŻNICZA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


O siódmei godzinie Żmurek czato- 


j wał już przed biurem. 
Nie czekał zbyt długo. Punktualnie , 


o ósmej z przed biura wyruszyło otwar 


te auto, w którem siedziało czterech 


mężczyzn:—Garbusek, Jan. Felek i ja- 
kiś obcy, starszy pan. 


.Żmurek był na to przygotowany, 
więc też wsiądł zaraz w drugie auto ii 
pojechał za nimi. 


Szofer policyjnego 


auta znał się doskonale na tego rodza- 
ju eskapadach i jechał w ten sposób, że 


żeby nie zwrócić na siebie uwagi. 

ŹŻmurek co chwilę iżawnóni głowę: 
przez okienko, by ujrzeć co czynią tam- l : ii 
ci pasażerowie. Byli widocznie w dóźfą ot ax wychodzili 5 
brym humorze, gdyż palili papierosy i 
hultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem | zabawiali się wesołą rozmowa. Tylk 
‘hrabia był nieco chmurny j nie brał 


ui- 


działu w ogólnej wesołości. 


było z łatwością wysnuć, że opanowa- 


Z jego pofałdowanego czoła można 


ły go ciężkie myśli... 


— Czyżby ten frasunek miał coś 


wspólnego z celem ich jazdy? — my- 


ślał detektyw. 


Potem przekonał się, że tak było 


istotnie... 


ulicach śródmieścia i wiechało w jeden J - ; 
z tych krętych, wężowatych „kanatów“j Pan narzędzia... Jazda!... 
zamiejskich, których 

ii głód, choroba i nedza. 


Auto Jana przemknęło po gwarnych 


Uliczek takich było teraz coraz wię- 


cej. Wreszcie obydwa auta potoczyły się 


po gładkiej szosie, prowadzącej do po-. 


bliskiego miasteczka. 


stępie i ukrywało się stale za tumanami t- 
z kurzu, by stać się niewidocznem. ` 


Auto policyjne jechało w pewnym od 


Lecz oto szofer — dawny policjant— 


jrzekł'do siedzącego przy nim detek- 
nikt tywat, 


Zdaje się, že ROB | Tak | 


Zahamował momentalnie. Żmurek wy | domkiem. Detektyw zeskoczył na drogę piją 
skoczył z auta i ukrył się w rowie, gdzie | 


przy pomocy lunety oraz peryskopu, spe teren, na którym się znajdował. 


cjalnego przyrządu optycznego, używa- 
nego na statkach podwodnych, udało mu 


się ujrzeć, co robią pasażerowie pierw* |pięterku zabite były deskami, na done) 
eż auta. : = 


auważył więc, że auto zatrzymało 


się przed niskim, murowanym domkiem, 
za którym ciągnął się bielony płot, 


Hrabia zapukał do drzwi. Po kilku 


minutach drzwi się otworzyły i wszyscy 


czterej panowie weszli 


my teraz 


do wnętrza.., 

Detektyw wyszedł ze swego ukrycia 
Usiadł na stopniu i zapalił papierosa. 
Djabli wiedzą, jak długo będzie- 


czekali... — rzekł szofer. — 


Czy pan zamierza czekać, aż ci panowie 
wyjdą? 


Rozmowa telefoniczna urwała Sięj . 


Nie odrazu mu otworzono. + 


— Kto tam? — zapytał steniorowy| za i chciał zamknąć drzwi spowrotem, 


tektyw. 


tamten, zachowując, 


sen Do kogo?.., 

— List przyniosłem!... 

— Do kogo list?... 

— Do tego pana co tu mieszka!.... 
— Jak się nazywa? — wypytyrvał 
widać, wszelkie 


środki ostro: i, 


— A bo ja wiem?... Dostanie pan list 


to pan zobaczy... 


— Niech pan mi sam przeczyfal... 
+ — Kiedy ja czytać nie umiem! — od- 


parł detektyw. 


Przez chwilę panowała cisza. Wresz- 


cie zgrzytnęły haki i klucze . Drzwi 
się zlekka i na świat boży wyjrzała praw 


dziwie chł 


opska, rozczochrana głowa. 
— Do kogo?... — zapytał tym samym, 


stentorowym głosem. 


— Otwórz pan... 
— Nie otwieram... Czego pan chce?,. 
Detektyw pchnął drzwi. Ale chłop 


był silny, Drzwi nie otwarły się szerzej. 


CYGAHS 


M 


OHI nagle błysnęła mu w głowie przeraża- 


siedliskiem -jest b 


nAi Padjeżdżaj: +pan spod ten + Pałac”... 


| Domek 
l 


—— 1 


Rozdział dwieście dwudziesty czwarty 


Człowiek w lochu 
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Napisał JERZY 
LLLI 


BAK F 
>. LI z 
| — Oczywiście.. — odparł detektyw,”  — Hola, 
| myśląc o swych sprawach. — Muszę.. tak prędko... 
Dziś, mam wrażenie, że wyświetlę bar-. To rzekłszy, wyciągnął latarkę 1 
dzo ważną tajemnicę.. W teatrze mó- wpuścił snop świata do ciemnego po- 
‘wili o jakimś więźniu.. Hrabia bardzo koju. 

się nim interesował... Postać tego więź-, W kręgu jasności zamigotała szero” 
„nia bardzo mnie instryguje.. Przekona- ką ława, łóżko z rozwaloną pościelą. 
'my się wkrótce co to za ptaszek... | jakieś garnki, miska i kubeł. 
Po chwili milczenia zaś dodał: | — Kto tu był przed chwilą? — za- 
— Ciekaw jestem równłeż kim jest pytał detektyw. 
(ich czwarty. lowarzysz.. Pierwszy raz Chłop zbladł. Oczy mu się rozsze- 
i widzę tego starszego poważnego pana... ;zyły. Zgrzytnął zębami i rzucając się 
Czyżby.to była nowa postać, wmieszana , na Źmurkę, krzyknął: 
'do tej zagadkowej historji?... ię — Wynosiś się stąd!... .Precz!... Za 
| drzwi!... 


Mijały minuty, a hrabia i jego towa- 
tajemniczego _ Chwycił detektywa za kark, ale cof 

2,3 ; inat się momentalnie.. « Czarna lufa re- 
Detektyw zwątpił już, czy wyjdą..— | wolweru uspokoiła go odrazu. 
— Co to? — zapytał strwożony — 
| Napad? 

— Potem ci wyjaśnię... 
kto tu był przed chwilą... 

— Nikogo nie było... 


hola, moósterdzieju... Nie 


domku. 

b 

,jąca myśl. 
|  — A może wyszli drugą stroną?... 
' Może tam jest inne wyjście?... 

Spojrzał przez liipę. Uspokoił się: — 
„auto jeszcze czekało... — Powiesz prawdę, czy nie?!... 
|. W tej samej chwili drzwi otworzyły.  — Mówię prawdę... 
znowu i czterej mężczyźni wyszli... | — Gadaj, bo... 
arora — Wychodza!.. Teraz zawrócą!. ręką. à 
; Musimy „coś zrobić, żebyśmy im nie wpa — A byli.. byli. — dodał 
| dli w oko... Najlepiej będzie jeśli zacznie Z j a 


; ] 2 przerażony chłop. — Byli tu czterej pa- 
my majstrować przy maszynie.. Wyjmuj nowie... ý p Ą Z 


2 r" — Znasz ich?... 

Szofer zabrał się energicznie do ro-; — Jednego tylko znam... Felek mu 
boty, Powyciągał narzędzia, otworzył ną imię.. Tamtych widzę poraz pierw- 
przykrywę i udawał ogromnie zajęteśo. | szy... 

| podczas gdy detektyw ściągnął szybko — Poco tu przyszli? 

marynarkę, zakasał rękawy koszuli i Chłop milczał. ód 


| plackiem położył się na drodze, wsuwa- — Gadaj prędko poco tu przyszli. 


jąc głowę pod karoserję... bo... 

W kilka sekund potem przejechało) _ No, już mówię, no... Przyszli tu 
obok nich auto, wiozące hrabiego i jego żeby... żeby... kiedy nie mogę powie- 
przyjaciół. | dzieć r 

ey Gotowe! rmwząwoałaął detektyw. „fe 74 Bo mam 
(Teraz możemy zabrać się do robotyl.— | mi nie mówić... 


"Ale ja ci każę!... 0, wj M 
— Pan mi nie ma nic do rozkazywa- 


Teraz gadaj 


się 


uzbrojoną 


Zatrzymali się przed murowanym 


|  — Aha... Więc to tak?.. Płacą ci 
iza przechowywanie tego draba!... Gdzie 
on jest? 

Detektyw uczynił krok w kierunku 
otwartej izby, lecz w tei chwili stało 
się coś niespodziewanego. 

. Ktoś chwycił go silnie z tyłu za bary 
i powalił na zjemię. Rozległ Się huk. 
sea Detektyw, padając, napano eyngiel. 

Kula nigoko nie trafiła. Ale Zmurek le- 
żał na ziemi, przytłaczany kolanami 


Żmurek najpierw obejrzał dokładnie 


czynił wrażenie, jakgdyby nikt 


w nim nie mieszkał. Małe okienka na 


zaś zasłaniały je okiennice. f 
Za białym płotem, zakończonym dru 

tem kolczastym, ciągnęło się brudne na | 

wpół wiejskie podwórze z cembrowaną 

studnią i wielkim żórawiem. Ale it 

zdawało hy ode nie p 
Żmure zaglądał przez wszystkie szpa | dwich drabów 

Ze gya "z esa & TeS Skąd się wziął nagle drugi chłop?... 

a mknię ej obory dolary'| Prawdopodobnie był w izbie z pra- 

wały basowe porykiwania i od czasu do wej sitón 

czasu rozlega] się niecierpliwy warkot | = A RAE. wyraźnie, żebyś ni- 

r sk Gee: ła A komu nie otwierał! — strofował jeden 

rek zapukał do drzwi. i drab drugiego. 

— Kiej nie chciałem otworzyć... Za- 

manił mnie, psiajucha... 

— Związać go teraz sznurami... Po- 

czekaj mam tu w kieszeni... 

r Wyciągnął pęk sznurów i rozwijał 

jedną ręką, przytrzymując drugą detek- 

tywa. 

Wywiadowca szarpnął się, lecz na- 

próżno. Ręce miał już skrępowane. 

Ciarki przelazły mu po plecach... Co 

teraz będzie?... 

— Bierz go! — rozkazał 

ten, który później przyszedł. 

Jeden wziął go za ręce, 


— Czego się pan: pcha?l. — wrzas- 


lecz Żmurek wsunął stopę za próg. 
— Otwórz, otwórz pan... 
— Nie wolno mi otwierać i basta! 
— Mnie wolno wejść... Otwieraj... 
I pchnąś go poraz drugi. Tym razem 
pchnięcie było szczęśliwsze. op pò- 


starszy, 


za 


„p w, m w w, 


drugi 


się, i nogi i wciągnęli go do ciemnei izby. 
„ To: wystarczyło. Detektyw wszedł doj  — Poleży tu sobie, póki Felek nie 
sieni. wróci... Niech sobie z nim radzi... — za- 


Sień miała drzwi z obydwu stron. 
Ponadto drewniane schodki prowa- 
dziły na górę. i 

Drzwi z prawej strony były zam-| 
knięte. Z ciemnego pokoju z lewej stro-| 
ny unosił się zapach skisłego mleka. I, 

—'Czego pan chce? — zapytał chłop | co będzie jak Felek go zobaczy ”?... 
zaciskając pięści. : Wszystko się wyda i całe śledztwo 

— Nie bój się... — odparł detektyw,! przeprowadzone z tak wielkim trudem, 
rozglądając się na wszystkie strony. —! djabli porwąl... Bo czy Żmurek ma kon 
Nic ci nie zrobię... kretne dowody, stwierdzające, że kto- 


wyrokował starszy. — Czy nie mówili 
kiedy wrócą?... 

— Pewnie dopiero za kilka dni... 

Detektyw zaklął w duchu. 

Ładna historjal... Za kilka dnit... 
Tymczasem czekaj w tej ciemnicy!.. A 


. — Wszystko jedno... Tu^ wchodzić | kolwiek z pałacu hrabiowskiego zamor- 
nie wolno! © =" 
— Dlaczego?... 
— Bo nie-wolno i<koniec!,.. 
pan stąd! '' 


dował adwokata Głowniewskiego?. 


Wyłaż| Dalszy ciąg jutro 


zakazane!,., Nie wolne - 
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2 zawiedzione żony skazanego bigamisty,800 dolarów za... 2000 złotych 


Niecodzienna scena przed bramami więzienia 


Białystok, 17 kwietnia. 
Do Białegostoku przybył w swoim 


czasie bezrobotny Michał Pobożny, za- | w 


mieszkały w osadzie plant koło Tarnopo 
la. Pewnego razu podczas zabawy tane 
cznej poznał leciwą panne Marję Kara- 


'sińską. Pobożny wkrótce nawiązał z nią| ł 


bliższe nici przyjaźni i po pewnym cza- 
sie oświadczył się. 

Panna Marja skwapliwie przyjęła tę 
ofertę. Bez namysłu dała swemu przysz- 
łemu małżonkowi pewną kwotę na zaku 
pienie garderoby i urządzenie uczty we 
zę 

o upływie kilku odni odbył si 
ślub. Już na drugi PA Sani Po ze 
skonstatowała ku swemu przerażeniu, 
iż małżonek ulotnił się, jak kamfora, a 


] wraz z nim zniknęły jej oszczędności, 


Wkrótce dowiedziała się, iż Pobożny 
podobny sposób postąpił z niejaką 
Marją Łapińską, którą również poślubił 
poczem okradł ją i porzucił, W wyniku 
wszczętych poszukiwań policja odnalaz- 
a wyrafinowanego oszusta matrymon- 
jalnegc i dwużeńca. W rezultacie stanął 
on przed sądem, który skazał Pobożne- 
go za bigamję na trzy lata więzienia, 

W tych dniach skazany po odsiedze- 
niu kary 
więzieniem oczekiwały go dwie zawiie- 
dzione małżonki,  Pertraktacje, prowa- 
dzone przed bramami więzienia, nie do- 
prowadziły do polubownego rozwiąza- 
nia tego nieswykłego trójkąta małżeń- 
skiego, 


wnika ZJ ozn 


opuścił mury więzienne, Przed |: 


Organista z prowincji padł ofiarą sprytnego oszusta 
` poznań, 17 kwietnia. |zł. 2000 złotych były prawdziwe. ale 
Ofiarą sprytnego oszustwa padł po- |— wręczone przez atosika Bąkowi w 
chodzący z prowincji organista Walen- | kopercie dolary _ okazały się po nie- 
ty Bąk. Zawarłszy przygodną znajo“ |wczasie Świstkami papieru. 
mość ze znanym policji oszustem-koper Zawładomiona przez poszkodowa- 
ciarzem, Józefem Latosikiem, poszedł zj nego Policja zdołała odnaleźć oszusta 
nim do jednej z restauracyj i tam „ka: | w rezultacie znalazł się on za kratka- 
pit“ od Latosika 800 dolarów za 2000! mi. k 


Rybacy wyłowili zwłoki dziewczyny 


Desperatka pod wpływem nieszczęśliwej miłości 


rzuciła się w nurty jeziora 
imowrocław, 17 kwietnia, Dochodzenia policyjne ujawniły 
Przed dwoma‘ miesiącami znalezio- |równocześnie, że Kalińska przeżyła 
ño nad brzegiem jeziora w Trlągu (pow |ostatnio zawód miłosny i na tem tle po- 
mogileński) drewniane pantofle i chu-|padła w silny roztról nerwowy. 


Zmasakrowane zwłoki ucznia 


który rzucił się pod koła” pociągu 


Przemyśl, 17 kwietnia. 


steczkę, służącą do nakrycia głowy. 
Powstało przypuszczenie, że przedmio- 
ty te są własnością 22-letniej robotnicy 
Heleny Kalińskiej, która znikła w tajem 
niczy sposób, 


Dopiero wczoraj, podczas łowienia 
w jezorze ryb, wyłowili rybacy siecią 
zwłoki denatki, będące już w silnym 
rozkładzie. Sekcja zwłok wykazała. że 
śmierć nastąpiła wskutek utopienia się. 


Na linji kolejowej Przemyśl — Me- 


dyka znaleziono strasznie zmasakrowa 
ne zwłokj mężczyzny. 
W wyniku śledztwa stwierdzono, że 


gimnazjum im. |, Słowackiego, Zdzisła= 
wa Łanenckiego. 
Młodzieniec popełnił samobójstwo 
rzucając się pod koła pociągu. 
Przyczyna samobójstwa narazie nie 


- „Jestem słynnym bandytą-Maczugąl...” 


Jak gość restauracji przemyskiej wyzyskał „sławę'' 


są to zwłoki ucznia 7-ej klasy tutejszego | wyświetlona. 


Tajemnicza śmierć młodej kobiety 


Zwłoki jej wyłowione zostały z Warty 
Poznań, 17 kwietnia. > tragicznie zmarłej. 


Z Warty w pobliżu Naramowic wy- Pobjeżne oględziny zwłok wykaza- 
łowiono zwłoki młodej kobiety, ubra- |ły na szyi zadraśnięcia co, wskazywało- 
nej w szary płaszcz. by, że denatka zostałą zamordowana, 

Zwłoki znajdowały się w stadium Zwłoki przewieziono do Zakładu 
rozkładu, świadczącego, że przebywa: |Medycyny Sądowej, gdzie .przeprowa* 
ty one w wodzie od kilku dni. Przy |dzona zostanie sekcja, celem N 


trupie nie znaleziono żadnych dokumen |istotnych powodów śmierci 
tów, któreby pozwoliły ustalić tożsa- . 


gr oznego 
Przemyśl, 17 kwietnia. 
Do restauracji p. Krupy przy ul. Ja- 
giellońskiej przybyło kilku ludzi, którzy 
obficie raczyłi się wódką. Gdy trzeba 
było zapłacić rachunek, jeden z towa- 
rzystwa przedstawił się gospodarzowi 
jako słynny bandyta Maczuga. Gospo- 
darz „zdębiał* słysząc to „magiczne“ 
WS a towarzystwo opuściło lo- 
al. 


Policja jest już na tropie przemyskie 


go „sobowtóra bandyty, który wraz 
z kolegami podjadł sobie i wypił obfi- 
cie „na rachunek* groźnego bandyty. 


W związku z powyższem warto za- (Roki 


opryszka 
znaczyć, że zpowodu'osławionych ban- 
dytów Maczugi i Byka, ludność tutej- 
sza znajduje się jakby pod psychozą. 
Do wydziału śledczego zgłaszają się 
często ludzie, którzy jakoby widzieli 
obu zbrodniarzy, rozmawiali z nimi, — 
Oczywiście, tacy rzekomi świadkowie 
utrudniają tylko pracę policji. 


Dziś w mocy dyżurują następujące apteki: 
J. Koprowskiego owomiejska 15), „ Traw- 
kowskiej (Brzezińska 56), M, Rozenbluma (Śród- 
miejska 21), M. Bartoszewskiego (Piotrkowska 
Nr, 95), J, Kłupty (Kątna 54), L., Czyńskiego 
c! 2 


Kino Dźwiękowe 


„RAKIETA” | 


Sienkiewicza 40. 
tel. 141.22. 


oł NILU 


Dziś i dni następnych! . 


ob 
z - 4 
| = 
mmi | 
A a A Ordon = w roli gł. Rena de Zilahy oraz René Lefebvre. 
K S =Œ Nad program: dodatek dźwiekowy. Bilety ulgowe oraz passe-partout nieważne. 
DOKTÓR 


Doktór 


W. Łagunowski! H. SZUMACHER 


Piotrkowska 70, tel. 181-883. Choroby skórne 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE i weneryczne . 


i, MOCZOPECIOWE, PIOTRKOWSKA 56 


przeci „rysy szt a 

rzyjmuje od 8.30—10 r, 1 do 2 i p tel. 148-62 

i od 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę od 11 pół — 4, 6 IAR Sb 
dziele i święta od 10—] 


i świeta od 10—1. 
DOKTÓR Ceny lecznicowe. 


KLINGER 


spec. chor. wenerycznych, skórnych 
i włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2, tel. 132-28 


Przyjmuje od 9—il rano i od 6—8 w 
W niedziele i święta od 10—12. 


DR. MED. 
M. TAUBENHAUS 
CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 
Zgierska 11, 
tel, 246-09. 
Przyjm. od 4—8 w. 


Dr. MED, 


Al. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


Tel. 232-55. przyjmuje 7—8 wieczór. 


Dr. J. NADEL 


akuszer -umckolowg 


przyjmuje 


Pomorska 


30-2 


DZIS PREMJERA! Rewel 


Dr. med. 


biniecki 
chor. wewnętrzne, spec. serca 
przeprowadził się na 

NARUTOWICZA 9 
TEL. 127.16 


CENY LECZNICOWE. 


— — c ——————2--2-2>270-— 


DR. MED. 


I. kundsztcja 


AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE| (wejście Sieradzka 1). Tel. 191-08, 
il—12-ej i 16—19-6i, 


Godziny przyjęć od 3—5 i 7—8|pRzZEPROWADZIŁ SIE NA ULICE|Przyjęcia: 


ANDRZEJA 4 


TELEFON 228.92 


acyjne arcydzieło filmowe p. t. 


20 CAET r 


Wspaniała francuska komedja 


DOKTÓR 


NYCH I 
Południowa 28. 


od 6—8 


—— 


od 


w niedziele: 10—12-ej. 
I, tel, 127-84 W Lecznicy, Gdańska 20 od 10—11 
przyjmuje od 4—8-el. 1 19—20-ej. 


30 


Matki! 


Zapisujcie 
niemowlęta 


„kropli Mleka“ 


Reicher 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓR- 
WENERYCZNYCH. 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 
Tel. 201-93. 


przyjmuje od 8—11 rano I od 5-8 
wiecz. w niedzielę ł święta od 9—1, 
| aa ZIE W RE m O m p m NN A 0 


a ry rD. 3 
Mikołaj Bornstein 
choroby kobiece i akuszerja 
Rzaowska Nr. 5 


> p 


Syivia Sidney 


Nadprogram kreskówka kolorowa Jaś í Małgosia. 
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|LE€ ZNICA 


Piotrkowska 294 


„otwarta od ll-ej rano do 8-ej wiecz. 
PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALIŚCI 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- 
parrgie mity U GADINET DENTY- 


Ya 


ee Porada 3 złote. 


mn w w 


LEKARZ - DENTYSTA 


i. NUSKAUNOWI 


przyjmuje od 3—7 po poł. 


DBiofrkowska 54 
telef. 121-23 


ARTYSTYCZNA pracownia  pulowe- 
TÓW BA reina Wyuczam szydełkowa- 
nia, haftów i filet. Kurs 10 zł., praca 
zapewniona; przyjmuje zamówienia 
Kauimanowa, Zgierska nr. 16, pr. of. 
I piętro m. 29, 


r~ 


-— wa: 


PIERWSZORZĘDNY zakład fryzjerski 
natychmiast do oddania. Wiadomość 
w Administracji „Republiki*, 


ZŁY z 
} EITE 
y Ari, 
A 


Budapeszt, 17 kwietnia. 
(Korespondencja własna), 

„Pó zakończeniu mistrzostw pięściar- 
skich Europy cała uwaga sportowego 
świata węgierskiego skoncentrowand 
jest na środowem spotkaniu międzypań- 
stwowem 
Polski i Węgier. 


| 
Sg 
PEN 
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dwukrotnego swego pobytu w Polsce. 
Czy do sukcesów Kajnara i Cyrana 


dojdzie też i zwycięstwo Rogalskiego |pelnie równe i snucie przez 


ókaże dopiero Środa. 
Mocnym naszym punktem jest też 
Rotholc w wadze muszej, który walczyć 


pełnie otwarte, gdyż zarówno polak jak 


walczy węgierskim 


. W środę międzypaństwowe spotkanie w Budapeszcie 


Europy Palmera jedynie bardzo nie- 
znacznie. W sumie siły drużyn są zu- 
jedną ze 
stron jakichkolwiek horoskopów jest 
|rzeczą jednakże mocno ryzykowną. Je- 
steśmy dla węgrów przeciwnikiem zt- 


ręprezentacyjnych ósemek będzie z Kubinym. Losy tej wałki są zu- jpełnie równorzędnym to nam powinno 


jwystarczyć i świadczy już zupełnie do- 


Już sam fakt, że Polska znalazła się li węgier przegrali swe walki do mistrza statecznie o sile polskich pięści. 


na drugiem miejscu w klasyfikacji dru- 
żynowej na równi z Anglją i Niemca- 
mi uważany jest tu za dostateczny po- 
wód by spotkanie środowe urosło do 
rozmiarów sensacji sportowej pierw- 
szego kalibru. 

Całą prasa węgierską zarówno spor- 
towa jak I aD e pl dn nie- 
zwykle obszernie o pięściarzach pol- 
skich 1 0 wybitnej roli jaką odegrali oni 
w zakończonych w niedzielę  mistrzo- 
siwar. 

W obozie polskim są wszyscy bez 
wyjatku w jaknajlepszych humorach i z 
zapełnym spokojem oczekują spotkania 
środowego, Uważając że zwycięstwo lę- 
ły Ww granicach naszych możliwości. 
Optymiżm polaków jest mimo faktu, że 
węgrzy mieli aż sześciu finalistów, w 
reini uzasadniony, 

Dwaj nasi przedstawiciele w wa- 
gach najcięższych Piłat i Antczak zmie- 
rzyli już swe siły z reprezentantami Wę 
gier Geyerfym i Szabo, eliminując ich 
z dalszych walk o mistrzostwo Europy. 
Wszystko przemawia zatem, aby i w 
meczu międzypaństwowym walka Ant- 
czaka przyniosła nam dwa punkty. 

Najmocniejszym punktem Węgier jest | 
eczywista Szigetti, który w niedzielę 
Pokonał po pięknej walce. Majchrzyckie= 
mo, Bilans dotychczasowych walk wę 
gra. z polakami jest dla niego dodatni, 
gdyż użyskał on już w grudniu remis z 
doskonalym Pisarskim. Wynik ten był 
coprawda dość problematyczny i uzy- 
skany w walce z zawodnikiem operują- 
cym złamaną ręką, i 

Obecnie Szigetti zmierzy się z ostat- 
ñim z trójki naszych wielkich mi- 
sirzów wagi średniej. Przeciwnikiem 
węgra będzie tym razem łodzianin 
Chrielewski, który pokusi się o poko* 
nanie mistrza Europy, co się dotych- 
czas dwu polakom nie udało. Stwier- 
dzić jednak należy, że obaj nasi repre* 
zentancj byli dla węgra niezwykle groź- 
nyti przeciwnikami, czego zresztą i oń 
sam nie ukrywał w rozmowie z dzienni= 
kaxrzami. ` s 

Mocnym punktem naszej reprezenta- 
cji jest pokrzywdzony przez sędziów w 
walce z włochem Seweryniak. Będzie 
on miał za przeciwnika wicemistrza 
Europy Varge, którego pokonał już zde 
cydowanie w grudniu w Warszawie. 
Jeśli będzie on dobrze usposobiony, wi* 
nien z tej walki wyjść jako zwycięsca. 

Będzie to też dla Seweryniaka oka- 


zja do wykazania, że gdyby nie fatalna | Zespół RKS (Wielkie Hajduld), 


decyzja sędziowska odegrałby w mil- 


| 
LIK.P. zwycięża Makkabi 


w międzyklubowym meczu gier sportowych 


Klub Sportowy IKP. już poraz drugi 
urządził na swem boisku propagandowe 
zawody w grach sportowych, Ze wzglę* 
du na charakter imprezy wejście była 
bezpłatne. szkoda jednak, że pūblicz- 
ność i tym razem nie dopisała. 

Przeciwnikiem gospodarzy był ze- 
spół Makkabi. Mecz rozegrano w 4*ch 
konkurencjach; w trzech zwyciężyła 
drużyna fabryczna, natomiast w jednej 
— drliżyna żydowska. 

Krótkie sprawozdania z tych spot- 
kań wyglądają następująco: 


HAZENA: 
IKP, — Makkabi 11:4 (3:1). 

1. K. P. występujące w pełnym skła- 
dzie nie miało w Makkabi zbyt groźne- 
go przeciwnika. Gra dość ciekawa. 

W drużynie zwycięskiej dobrze spi= 
saly się: Filipiakówna oraż Gruszczyń* 
Ska. zawiodła natomiast bramkarka, 
dzięki której przeciwnik zdołał uzyskać 
kilka bramek. Z zespołu Makkabi Wwy- 
różni się Borerszteińówna. 

Sędziował p, Łuchniak 7 


-————: 
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. SIATKÓWKA MĘSKA: 

IKP. — Makkabi 2:0 (5:3, 15:12). 

Zwycięża drużyna bardziej zgrana. 
Jak na początek sezaqu letniego mecz 
Stał na dość wysokim poziomie. 

Sędziował p. Przygoński. 


KOSZYKÓWKA MĘSKA: 
IKP. — Makkabi 32:18 (18:12). 
Obie drużyny wystąpiły z rezerwo- 
wymi zawodnikami, zwłaszcz po przer- 
wie brało udział w meczu kilku junio- 
rów. Opanownie przez graczy nowych 
przepisów jak również i dyspozycje 
strzałowe pozostawiały wiele do 
życzenia. 
Zwyciężył bardziej 
spół fabryczny. 
Sędziował p. Węgierski. 


SZCZYPIORNIAK: 
Makkabi — IKP. 6:3 (5:2). 
Makkabi posiada dobrą drużynę 
szczypiorniaka, której zespół fabryczny 


rutynowańy ze- 


"nie mógł dorównać, "przegrywając za- 
„służenie. pd; 


Sędziował p. Zemełko. x 


Mistrz robotniczy Polski w Łodzi 


mic ż 
przeż Turystów 4:0 


strzóstwach bardzo poważną rolę. Si-|===—== 


piński zmierzy się powtórnie ż wicethi* |, 


Wycieczka sportowców do Danji i Szwecji 


strzetm Europy Harangym, któremu u 
legł dopiero w piątek. W tej walce zda- 
je się wszystko przemawiać za powtór- 
nem zwycięstwem węgra. 

Również okazję do rewanżu mieć bę 
dzte Forlański walczący powtórnie z 
Frygesem. 

W wadze koguciej nówy mistrz | 
Europy spotka w Rogalskim przeciwni- 
ka bardzo groźnego szczególnie jeśli się 
weźmie pod uwagę, że węgier niema 
szczęścia do pięściarzy polskich do któ* 
rych przegrał już kilka walk podczas 
parra STAY" FORE G S 
POZORY ARON 


W piątek wyjeżdża reprezentacja 
bokserska Łodzi na Pomorze, gdzie w 
dniach 21 i 22 b. m. rozegra w Gru- 
dziądzu j Bydgoszczy mecze bokser- 
skię z reprezentacją Grudziądza i Pomo 


Inauguracia międzynarodowych spot- 
kań piłkarskich naszej narodowej je- 
dnostki nastąpi w maju, gdyż jak wija- 
domo, zapowiedziany mecz z Czecho- 
słowacją został w ostatniej chwili od- 
wołany. 

Na pierwszy ogień tekoroczńych 
spotkań międzypaństwowych pójdzie 
miecz z Danią w Kopenhadze w dniu 21 
maja a w dwa dni później nasi reprezen 
tanci zmierzą się z jedenastką Szwecji 
w Sztokholmie. 

Te dwa spotkania posiadają dla foot- 
balu polskiego doniosłe znaczenie, al- 
bowiem piłkarze nasi będa musiell do- 
wieść, że ich zeszłoroczne sukcesy na 
terenie międzynarodowym nie były 
dziełem przypadku. 

Nic więc dziwnego, że występ na- 
szych piłkarzy na północy wywołał w 


dosk ko an KANA peo 2- 


ostał w Łodzi pokonany dwukrotnie 
i Widzew 2:0. 


sterach sportowych Polski olbrzymie 
zainteresowanie. Świadczy o tem baf- 
dzo duża ilość zapisów mna wycieczkę 
do Danji i Sztokholmu organizowaną 
przez biuro podróży Wagons Lits 
Cook. | 

Sądząc z dotychczasowych zapisów 
przypuszczać należy, że wycieczka z 
Polski, która towarzyszyć będzie na- 
szym piłkarzom w czasie meczów w 
Kopenhadze i Sztokholmie bedzie bar- 
dzo liczna. 

_Przystępna cena biletu okretowego 
(od zł. 190) umożliwi wszystkim wzię- 
t> udziału w pięknej wycieczce mor- 
skiej. 

Szczegółowych informacyj udziela- 
ją oraz zapisy przyjmują wszystkie a- 
sj biura podróży Wagons Lits 

ook. 


Podgórza w Łodzi 


W dalszym ciągu meczów ligowych 
EKS spotka się w Łodzi z krakowskiem 
Podgórzem. Będzie to pierwszy Wy- 
stęp Podzórza w Łodzi, gdyż w roku 
ubiegłym wobec systemu grupowego 
ŁKS nie miał okazji z drużyną tą wal- 
czyć. 

Poza meczem ŁKS — Podgórze od- 
będą się w kraju następujące mecze li- 
gowe: Legja — Garbarnia w Warsza- 
wie, Wista — Polonia w Krakowie, Po- 
goń — Cracovia we Lwowie i Strze- 
lec — Warta w Siedlcach. 


Gliwice — Katowice 2:0 (1:0) 


W niedzielę został rozegrany w Gli- 
wicach, międzynarodowy mecz piłkar- 
ski Katowice — Gliwice. 

Spotkanie to zakończyło się porażką 
katowiczań w stosunku 0:2. 

Przegrana Katowic, tłómaczyć na- 

leży złem składem reprezentacji, którą 
Że h związkowy p. Budniok zesta- 
wiał. 
* Mimo, że Śląsk walczył w tymże sa 
mym dniu w Królewskiej Hucie przeciw= 
ko reprezentacji Krakowa z wynikiem 
3:0 dla Śląska oraz fakt udziału 6-ciu 
graczy Ruchu na meczu w Warszawie, 
Katowice powinny mecz wygrać, jed- 
nakże krótkowzroczna polityka kapita- 
na Związkowego kosztowała nas w Gli- 
wicach sromotną porażkę. 


| Najbliższe spotkania 
łódzkiej klasy A 


Wnadchodzącą sobotę i niedzielę 
odbędą się następujące dalsze mecze o 
mistrzostwo łódzkiej klasy A: w sobotę 
o godzinie 16-ei na bojisku WKS-u Ha- 
koah—ŁKS Ib į w niedziele: na boisku 
WKS; o godzinie 11-ej WKS — Union- 
Touflmg, na boisku Union ="Touringu o 
dzinie ll-ej: Makkabi — Widzew, na 
boisku Widzewa o godzinie 11-ei: Ł. T. 
S, G. —Wima i w Kaliszu o godzinie 16 
Kaliski K. 5. — S. K. S. 


Kolarski bieg naprzełaj 
Ł.K.S-U 


W nadchodzącą niedzielę organizu- 
je sekcja kolarska ŁKS-u doroczny wy- 
ścig naprzełaj (cyklo-pedestre) na dy- 
stansie 25 klm. o drugą nagrode- ufun- 
dowaną przez ŁKS. Nagroda ta (puhar) 
przechodzi na własność po dwukrot- 
nem kolejnem jei zdobycju lub trzykro- 
tnem — niekoleinem. 

W roku ubiegłym zwyciężył znańy 
kolarz warszawski Kiełbasa. który bę- 
SRK startować w Łodzi również w nie- 

zielę. 


Gajda zwycięzcą 
pierwszego kroku kolarskiego 


W „pierwszym kroku kolarskim", 
który został rozegrany ohegdai w Pā- 
bianicach na dystansie 25 klm. wzięło 
udział 54 kolarzy. 

Zwyciężył S. Gajda (Orle Pabi) — 
46,49,4 przed Nowakiem (Ziedn.), Ko- 
zakowem (Bieg), Sobczyńskim (Bieg), 
Sowińskim (SKS) i Wegnerem (Rapid). 
Ogółem w uroczystościach otwarcia se 
zonu kolarskiego w Łodzi wzieło udział 
około 500 zawodników. 


Z życia klubów 


I związków sportowych 


Odbyło się doroczne walne zebranie 
Kolejowego Klubu Sportowego. Do za- 
rządu ani zostali: Tyakowski, 5. — 
prezes, Garlikowski T, — I wicepr. Ga- 
wroński II wicepr., Baraniecki K. 
—sekretarz, Walczak Jan — skarbnik, 
Oswald — gospodarz. Człon- 

kowie Zarządu: Zduńczyk, T., Matuszew 
ski C, Gens St, Walczyński J., Witek 
AL, Bardelski L, Kierownictwo sekcji 
piłki nożnej objął p. Pędziwiatr Kazi- 
mierz. W skład komisji rewizyjnej wesz= 
A pp.: Szkoda J., Nuc St, i Wróblewski 


| Pierwszy występ 
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1934 


Spotkali się przypadkiem na ulicy, On — 
Poważnie wyglądający, brzuszkowaty, ona — 
młoda, powabna, wesoła, 

Poszli. Nad ranem zapytała 

— Powiedz mi, mój drogi, ile ty właściwie 
masz lat?,,, 

Zamyślił się na chwilę, jakgdyby zapomniał 
I odparł: 

— No,. koło pięćdzjesiątki,, 

— Dobrze, to w dzień, a w NOCY Pen 


** 
* 


Siedzimy w kawiarni. Nagle wchodzi jakaś 
elegancka, młoda para, Trzymają się pod rękę, 
Ona — elegancka, przystojna, on — również. 

— Kto to jest? — pytam znajomego, 

— To jest najmłodsze małżeństwo w na- 
szem mieście,,, 

— Najmłodsze?,, Dlaczego?.,. 

— Bo nawet jeszcze. nie są po slubie, 

. +» 

Spotkałem Alojzego, Był bardzo zbjedzony. 

— Czemu pan tak źle wygląda? — pytam, 

— A bo ciężko pracuję.. 

— Jaką pan ma posadę?.. 

—Prowadzę podwójną buchalterję, mając 
pojedyńczą pensję i potrójną robotę, 
za | 

Nazajutrz po slubie pan Benedykt powiada 
do swej młodej małżonki: 

— Kocham cię ogromnie.. Ale pamiętaj, 
gdybym kiedy spostrzegł, że mnie zdradzasz, , 

— Bądź spokojny, — przerywa mu żona— 
Nigdy tego nie spostrzeżesz... 

n he 

Do Biedczyńskiego, urzędnika XXġVII-ej 
katęgorji, przybywa jego przyjaciel į powiada: 

— Słuchaj, Antosiu, czy nie mógłbyś mi 
pożyczyć na kilka dni twego rewolweru?,,. | 

— Dlaczego? ., | 

— Bo przed pierwszym ja sam zaczynam | 
myśleć o samobójstwie.. | 


ść 
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Najadł się, wypił dwa kufle piwa, kazał so. 
bie podać kompot, a gdy przyszło do płacenia, 
powiedzjał prosto z mostu: 
secu „kabiicie, mnie, nje mam afii. grosza, - - 

Kelner oświadczył to właścicielowi restau- 
racji, Właściciel -restauracjj trzepnął gościa dwa 
razy w pysk i wyrzucjł za drzwi. 

Gdy gość leżał już na ulicy, wybjega jesz- 
cze za nim kelner į dodaje mu prztyka w nos, 

— A co pan ma do mnie? — dziwi się gość | 

— Jakto? — odpowiada kelner, — A za 
obsługę nic się nie należy? 


A a A A > > 
Codzienna nowelka „Expressu', 


"S e e a e 
Srzepomiednia wróżki 
Już od dwuch tygodni bez przerwy | czytaną, inteligentną, stąd miała nieco 


o-| wała w rozmowie. 

Nudziło nam się z siostrą!  Posprzeczałem się z nią nie na żar- 

okrutnie. ty i przysiągłem sobie nigdy więcej 
To też, mimo: że początkowo trzy-|nie wszczynać z nią rozmowy. 

maliśmy się cokolwiek na uboczu, dłu- Lecz gdy następnego ramka miss 

gotrwała niepogoda dopomogła nam| Mabel przeprosiła mnie z czarującą u-| 

zbliżyć. się do: reszty hotelowych gości | przejmością, której niepodobna było | 
Zainteresowała nas szczególnie mło-|się oprzeć, zapomniałem o wszystkiem.i 


Rozrywki hotelowe były bardzo 
graniczone. 


da amerykanka, miss Mabel Brown. I znów popłynęły nam miłe: przy-|! 
Jej elegancja, uroda i dowcip pooią- |jemmne dni na Lido. 
gały każdego. Pewnego dnia siostra moje Renee 


Siostra moja poczuła odrazu do|wróciła z dalekiego spaceru, 7 
miss Mabel gwałtowną sytmpatję i za- Z ożywieniem poczęła. opowiadać o 
proponowała, jej grę na fortepianie naj spotkaniu z niezwykłą wróżką, “która 
cztery ręce. powiedziała.jej wiele prawdziwych rze- 

Po kilku dniach były już zażyłemi|czy z iej przeszłości, dała wiele cieka- 
przyjaciółkami, a ja chętnie czas spę-| wych wskazówek na przyszłość: 
dzałem w ich towarzystwie, znajdując Postanowiliśmy wtedy udać się za- 
żywe upodobamie w rozmowie z ame-| raz po obiedzie do wróżki. 
rykanke: Amerykanka, zazwyczaj tak przed- 

Umiała prowadzić błyskotliwe, nad- | siębiorcza, nie chciała: się początkowo 
zwyczaj zajmujące rozmowy, była we-| zgodzić, lecz Renee nalegała tak  usil- 
soła i miła. nie, że pozwoliła. się wreszcie  nakło- 

Nic dziwnego więc« że po krótkim | nić. 4. 10E% 
czasie zdołała oczarować nietylko mą W: godzinę później. odnaleźliśmy już 
siostrę ale i mnie. tę starą kobietę. - } , 

Oczywiście o niczem poważnem| :' Nigdy jeszcze. nie. widziałem tak 
wówczas nie myślałem, ale instynktow |zniszczonej twarzy. Tylko oczy jeij 
nie od samego rana, każdego dnia, szur| błyszczały niby ognie. wiecznej: młodo- 
kałem jej towarzystwa. 4 JESC 

Pewnego. dnia wywiązał się między] Wszyscy troje wyciągnęliśmy przed 
nami spór, który omal nie skończył się nią dłonie. l 


TKIRELFL siv 


W Chicago odbyła się gigantyczna demonstracja bezrobotnych, domagają- 
cych się pracy, Demonstracię zorganizowały lewicowe związki 
Kilkadziesiąt tysięcy ludzi wzięło udział w pochodzie demonstracyjnym. 


Pe pożarze miasta Hakodate 


Wróżka bez słowa zatopiła sięw ba- 


Demonstracja bezrobotnych w Chicago 


zawodowe. 


Po katastrofalnym pożarze miasta Hakodate w Japonii, w czasie którego zgi- 
nęło 100 osób, przystąpiono obecnie do usuwania gruzów przy pomocy wojska. 


A po chwili zaczęła badawczo spo- 


glądać na mnie i na Mabel. 


Zrobiło mi się „nijako“ i zauważy- 


łem, że Mabel też poczerwieniała. 


„o Już a się gniewać: że dałem 
; i i rze, a i jebie, k się namówić j przyszedłem, gdy nagle 

padał deszcz į przciągały silne burze. |przesadną pewność siebie, którą okazy wróżka zwróciła się do molei) słostry. 
— Niech pani odejdzie, z panią po- 


mówię później. Naipierw tych dwoje. 
! Renee, ociągając się, 
nieco, 

Stara zamruczała: 

— Podeidźcie bliżej! 

Podszedłem, : 


oddaliła się 


Ni 107 
Egzotyczna orkiestra 


ZAK È TE ; 
| Na zdjęciu wychowankowie hiszpań- 
, Skich 0.0. Kapucynów z gór Sierra Ne 
vada (północna Kolumbia) w świątecz= 
sek strojach przygrywaią na oryginal 
nych instrumentach ludowych trady= 

cyjne pieśni podczas uroczystości, 


Dziecłnny kiub 
muzyczny 


W Anglii bardzo popularnym instrumen 
tem muzycznym iest harmonia. Istnieją 
harmonie pewnych ulepszonych systę: 
mów, na których nawet dziecko I czło- 
wiek bez żadnych zdolności muzycz- 
nych może nauczyć się grać w krótkim 
przeciągu czaSst, 

Na zdięciu widzimy pierwszy klub 
dzjeci amatorów tego łatwego į za- 
bawnego instrumentu, 


z 


` Mabel 
szybko. 
I po dwuch miesiącach pobraliśmy 


zawsze decydowała się 


się, 
W podróży poślubnej mieliśmy zwie 
dzić również Lido, gdzie narodziło się 
nasze szczęścię. , 

Postanowiliśmy 
wróżkę. 

Renee odprowadziła nas na dworzec 
i zawołała , gdy zamykano drzwi wa- 
gonu, 


odszukać starą 


+ — Dajcie jej ładny upominek, tej sta 


rej. Zasłużyła sobie na to w zupełno- 


abel przez sekumdę zawahała się, | ści. 


poczem stanęła obok mnie, 
Cyganka ujęła nas za ręce, połączy- 
ła je razem i rzekła, jakby w -jakiej 


ekstazie: 
— Tak... Na całe życie, bądźcie 
szczęśliwi... Niebo jest z wami. 


Byłem oszołomiony. 

W milczeniu wróciliśmy do domu. 

W ciągu całego dnia umikaliśmy się 
wzajemnie. 

Zbyt nagłą była ta propozycja. tem- 
bardziej dla mnie. Nie myślałem nigdy 
o takiej możliwości i z pewnością nie 
pomyślałbym w dalszym ciągu. 

Spędziłem bezsenną noc. 

Myślałem o słowach wróżki i nad 
ię uświadomiłem sobie: że kocham 


Następnego dnia byliśmy jeszcze 
zmieszani. 
A ilekroć nasze spojrzenia się spot- 


katy, oboje ` czerwienilismy się, jak 


dzieci: 


zupełnem zerwaniem znajomości. f Po kilku dniach zdobyłem się wresz| 


Pociąg wyjechał z hali dworcowej. 

W Lido spędziliśmy rozkoszne dwa 
tygodnie i tuż przed wyjazdem posta- 
nowiliśmy odszukać wróżkę: 

Uśmiechając się, spoglądała stara 
kobieta na nasze szczęśliwe twarze i 
dziękowała serdecznie za upominki. 

— A widzicie państwo, stara Kata- 
rzyma nigdy się nie myli. 

Było coś osobliwego w jej wzroku, 
gdy to mówiła. 

Zaintrygowała mnie | po poludniu, 
gdy Mabel spała: wybrałem się jeszcze 
raz do wróżki. 

Banknot dwudziestofrankowy rozwią 
zał jej usta i dowiedziałem się, że i 
wówczas banknot dwudziestofrankowy 
nauczył ją mówić. 

Banknot ten wręczyła jej.. Mabel. 

Nie zdradziłem się niedy, że znam 
prawdę: 

„A siostrą moja do dnia dzisiejszego 
wierzy w tajemną moc wróżbiarki: 


Miss Mabel była osóbką bardzo o- daniu. cie na odwagę. 
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